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P O W Ó D Ź  P R Z E M I J A
a za nią kroczy głód i nędza.

W chwili, gdy słowa te piszemy, gający na tern, że klęska na Podkar- 
złowroga fala niepamiętnej od 120 lat paciu, czy w innej dzielnicy kraju, od- 
powodzi przewaliła się już przez cen- bija się zdecydowanie i wyraźnie na 
trum  kraju. Szerokim korytem Wisły całość Polski, na żywotnych interesach 
spływają ku morzu masy wód, które każdego zakątka i każdego obywatela, 
w to koryto wepchnęły dopływy naszej Byłoby zupełnem zapoznawaniem rze- 
„królowej rzek”. Minęła więc na ol- czywistości, gdyby ci, do których wody 
brzymiej połaci kraju groźba zalewów, nie dotarły, którzy zatem spokojnie za
ale widok, jaki ostał się po opadnięciu 
wód,, jest przerażający...

Żywioł ustąpił, jednak pozostało 
spustoszenie i nędza; pozostały zam u­
lone pola, zniszczone zupełnie zbiory 
tegoroczne, zdruzgotane naporem wód 
fundam enty domostw, zerwane mosty, 
ziejące olbrzymiemi wyrwami drogi...
I pozostała nędza, głód, porwany falą 
dobytek inwentarza żywego i m artw e­
go, bezdomność i groźba epidemji...

Jeszcze nie mamy dostatecznych 
danvch, aby obliczyć straty tej ka ta ­
strofy, która nawiedziła conajmniej 
czwartą część terenu Polski i objęła 
setki tysięcy ludzi, flle już nie ulega 
niestety wątpliwości, że straty, jakie 
ludność poniosła, sięgają setek miljo- 
nów złotych.

! dlatego też, zanim ukończone zo­
s taną szczegółowe obliczenia strat, już 
dziś nietylko możemy, ale i powinniś­
my zreasumować stan rzeczy po tej 
przeraźliwej klęsce, jaka nawiedziła 
państwo i jego obywateli — i jaknaj- 
szerzej obmyśleć i opracować akcję za 
pobiegawczą wobec z ł o w r o g i c h  
następstw powodzi.

W chwili, gdy hiobowa wieść o gi­
gantycznych rozmiarach powodzi do­
tarła do ogółu — już na miejscu k a ­
tastrofy znalazły się czynniki odpowie­
dzialne za państwo. Szef rządu, mini­
ster spraw wewnętrznych, minister ko­
munikacji, szef £̂ P :8r1‘f m en t“_ / c| rowi,a 
w

kończą żniwa i których domy nie zo­
stały podmulone — żyli w przeświad­
czeniu, że ich mało m oże obchodzić 
zniszczenie dobytku w cawartej części 
państwa i nędza wśród miljonów jego

obywateli. Nieopanowanie skutków ka­
tastrofy musiałoby się srodze pomśoić 
i na tych, których ona bezpośrednio 
ominęła.

Czyż np. możem y sobie wyobrazić, 
aby nie ucierpiał przemysł tekstylny w 
Częstochowie, gdy kilka województw 
w nędzę pogrążyła powódź?

Czyż zagadnienie inwestycyj drogo­
wych, szkolnych itd. w całem państwie 
nie skomplikowały się jeszcze bardziej, 
gdybyśmy nie zapobiegli natychmiast 
następstwom katastrofy w jednej poła­
ci państwa, gdyby tak poważny odse­
tek ludności popadł w krańcową nę­
dzę? . . , . .

Przyczynowy związek między tą Ka 
tastrofą a interesem żywotnym 33-ch 
miljonów obywateli, między zniszcze­

niem, dokonanem przez powódź na pe 
wnem terytorjum a całem państwem 
— jest aż nazbyt widoczny, by go jesz 
cze trzeba było tłumaczyć naszemu 
społeczeństwu.

1 dlatego zarówno nasze poczucie 
hum anitarne — które zresztą tak pięk­
nie przejawiało się w dniach grozy — 
jak i głębokie odczucie interesu p a ń ­
stwowego i społecznego dam aga się 
twardo, byśmy wszyscy w Polsce, od 
jej władz państwowych i sam orządo­
wych poprzez wszystkie warstwy spo­
łeczne, rzucili na szalę wysiłek twórczej 
pracy i grosz, zespolili w jedno w spa ­
niałe ogniwo czynu całą energję w dzia­
le pomocy dla ofiar katastrofy i wiel- 
kiem dziele zapobieżenia na przyszłość 
działaniu niszczycielskich żywiołów.

Dziś pod Warszawą najgroźniejsze fale.
Przedmieścia Warszawy pod wodą.— Ewakuacja mieszkańców Siekierek

Sytuacja na innych zalanych terenach.
Pod Górą Kalwarią.

Pod Górą Kalwarią uratowano
WARSZAWA. Sytuacja powodziowa silnych prądów i wirów, wyjątkowo

w Warszawie staje się z każdą godziną ciemnej nocy i braku odpowiednich
coraz poważniejsza. lamp, reflektorów i pochodni.

Wały warszawskie są tak nasiąknięte Policjanci oświetlali teren rakietami 
wodą, że co pewien czas w szeregu i przy świetle błyskawic, które co chwi-
punktów zarysowują się przerwy i szcze la ukazywały się na niebie, rozpoczęli
jiny. k tó re  z t ru d e m  w ytrzym ają  nap ó r  
p o tężn y ch  m as  wody.

Duże d e sz c z e  w S andom iersk iem  i 
Z aw ichośc ie  jak rów nież no w e  fale  po 
pow odziow e z D una jca  i innych  do p ły ­
wów Wisły podniosły  poziom  rzek i  w 
Z aw ichośc ie .

W Sandomierzu zanotowano niezna­
czny spadek wody w Wiśle.

W Puławach woda powoli opada. Do 
Puław jednak nadchodzi kulminacyjna 
fala z Zawichostu i podniesie poziom 
wody do 560 cm...

Nowa fala powodziowa, jaka idzie z
  . . . Zawichosta do Warszawy podniesie po-

„ Ministerjum Opieki pośpieszyli zioni wody na Wiśle do wysokości 5 70
natychmiast na tereny zagrożone, by mtr g ton w0(jy w Wiśle na tym pozio-
kierować zarówno a k c i q  .  o c  r°nną  jak mje u t r Z y , n a  się przez kilka dni, wyka-
i doraźnej pomocy dla meszczęs iwych. zujflC Q(j środy rano bardzo powolny
Pokrzepiający dla całego społeczeństwa sp^dek
był widok łodzi, na której najwyżsi o- ^  Dęblinie poziom wody wynosi
stojni państwa osobiście i e r o 5 4 0  cm - 

. u#Annemi wobec rozsza rządzeniami obromreimi . D ł n r l r
lałego żywiołu. I pokrz p j DOStemr. OCk.
relacje o bohaterstwie ty r 7ir,n ^  Płocku, do którego dotarła fala
kowych policji, so łty sow i. * ao' j ko . powodziowa z Warszawy poziom wody
ków przysposobienia wojs . , , podniósł się z 70 cm. ponad zero rzeki
lejowego, młodych skauto l , w dniu na m. dziś rano.
którzy ryzykowali własne zyc , y Woda będzie powoli przybierać, przy-
ratować cudze. . . . ozem najwyższy jej poziom wyniesie

Duch wspólnoty obywatelskiej i 5 jq  m . We Włocławku kulminacyjna
zbiorowe poczucie odpowiedzialności faja powodziowa posiadać będzie we-
święciły w tych dniach zgrozy pełny d jug prowizorycznych obliczeń 5.50 m.

szlachetny, 
w nas

tryum f
I ten właśnie piękny 

krzepiący dusze objaw kcj
wiele optyzmizmu, jeśli ‘ ho kom ka ta - 
zapobieżenia złowrogim sku 
strofy.

Jak uratowano ludzi i dobytek 
w Zawadach.

WARSZAWA. W okolicach podwar­
szawskich najtragiczniejsze chwile prze­
żyli mieszkańcy wsi Zawady (pod Wiła-Więc p rzed ew szy stk ią rn  st*ne_rdpo|^y n o w e m -)

zasadniczy m om ent sono y j  n o C y policja komisarjatu rzeczne­
go otrzymała rozkaz udania się do wsi

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„C A R M E N ”
Aleja 38 (po restaur, „fldrja ) 

S alon  d a m s k i  i m ę s k i .  
Miesiąc reklamowy trwalej on 
dulacji po cenach znizony
M a n i e r ę .  F a r b o w a n ie  w ło s ó w , rx ę s
Polecejł się Sz. KhieateUy a tl  /  T a d e u s z .

Zawady, mieszczącej się w odległości 
9 kim. od Warszawy.

Wskutek podrycia wałów przez kre­
ty i myszy polne, wieś Zawady została 
nagle zalana. Policjanci na dwóch mo­
torówkach po kilku godżinach dostali 
się do wsi.

Z zalanych domów rozległy się wo­
łania o pomoc kobiet i dzieci, ryki by­
dła, rżenie koni itp. Akcja ratunkowa 
była niezmiernie utrudniona spowodu

z narażeniem własnego życia akcję ra­
tunkową

Z poddaszy i dachów domów nałado 
wano najpierw na motorówki kobiety i 
dzieci w liczbie około 200 osób, które 
przewieziono do wału. Wyratowani prze­
szli następnie do Wilanowa na punkt 
sanitarny Czerwonego Krzyża, gdzie ich 
nakarmiono i dano im schronienie.

Tymczasem policjanci, naładowaw­
szy motorówki żywnością powrócili do 
zalanych budynków, gdzie pozostali 
mężczyźni, którzy nie chcieli opuścić 
chałup.

Akcja ratunkowa trwała od godziny 
22 do 6 rano. Zdołano uratować nie­
tylko ludność, lecz i inwentarz żywy.

W województwie warszaw- 
skiem.

WARSZAWA. Sytuacja na terenie 
województwa warszawskiego według 
nadchodzących relacyj przedstawia się 
następująco:

W górę Wisły: w rejonie wilanow­
skim położonem najbliżej Warszawy, za­
lane wsie pod Wilanowem.

Pod wodą stoi 6 wsi, a mianowicie: 
Zawady, Powsinek, Kępa Zawadzka, z 
których całkowicie ewakuowano ludność 
wraz z inwentarzem, oraz Wilanówka, 
Kępa Latoskowska i Lisy, z których tyl' 
ko częściowo ewakuowano mieszkań­
ców.

Rozlana woda we wsiach wilanow­
skich utrzymuje się na poziomie 30 do 
60 cm. i nie posuwa się dalej.

W powiecie garwolińskim ulewna 
burza trwająca 3 godziny, rozmiększyła 
wał, który nie wytrzymał naporu wód.

Wał runął a woda zalała 10 wsi, w 
tern najbardziej wsie Ostrówek, Kępę 
Pijawską, Glinki, Kosumce i Przygrółki. 
Najwięcej ucierpiała wieś Ostrówek, 
gdzie również kościół stanął pod wodą.

Ewakuowano wszystkich mieszkań 
ców z zalanej wsi Ostrówek. Ofiar w 
ludziach nie było.

W obecnej chwili sytuacja w doli­
nie Karczewskiej jest opanowana. Woda 
zatrzymała się i chwilowo nie grozi dal 
szym zalewem.

za­
grożoną śluzę, po całodziennej intensyw 
nej pracy W miejscu grożącem przer­
waniem usypano tysiąc worków piasku. 
W ten sposób uratowano od zalania do­
linę Czerską.

Również uszczelniono w tej okolicy 
śluzą w Kępie Radzwankowskiej, gdzie 
groziło zalaniem kilku wsi.

Wdół Wisły:

Żerań pod Wodą.
Pelcowizna znajduje się pod wodą, 

której poziom osiągnął 70 cm. Ludność 
ewakuowano

Tarchomin stoi pod wodą. Pałac i 
kościół są zalane. Nowy Tarchomin jest 
ochroniony przez wał, ciągnący się na 
przestrzeni 500 metrów. Położona opo­
dal kolonja niemiecka, Małe Świdry, 
jest zalana, woda zatrzymała się nieda­
leko od wsi Stare Świdry.

W akcji ratowniczej na terenie woje­
wództwa warszawskiego bierze udział 6 
statków, 26 pontonów, 100 barek i kil­
kaset łodzi rybackich.

Cała powierzchnia wody nad zalane- 
mi wsiami była pokryta tysiącem pa- 
dłych kretów, szczurów i myszy

WARSZAWA Sytuacja jest bardzo 
ciężka pod Wilanowem. Wał siekierkow 
ski pod Augustówką w pobliżu Wilano­
wa jest zagrożony. Cały wysiłek zostaje 
skierowany w tamtą stronę. Na zagrożo­
ne miejsce w Siekierkach wyruszyły 2 
kompanja wojska oraz 100 pracowników 
cywilnych z materjełem technicznym.

Tylko dzięki nadzwyczajnej energji 
wojska udało się opanować sytuację na 
Siekierkach.

Należy się liczyć z prawdopodo­
bieństwem przerwania walu.

Gdy fala 570 cm. uderzy 
w osłabione wały.

WARSZAWA. Centralne Biuro Hy­
drograficzne udzieliło szczegółowych 
informacyj o sytuacji, jaka się wytwo­
rzyła i jakiej należy oczekiwać w naj­
bliższej przyszłości

Sytuacja jest poważna. Poziom wody 
na Wiśle w okolicach Warszawy wyno­
si w tej chwili 5 metrów 40 cm. Taki 
stan trwać będzie aż do Czasu, gdy na­
dejdzie fala krakowska.

Najwyższy poziom wody będzie wy­
nosił 5.70 mtr.

Fala wód krakowskich nadejdzie do

S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  N A  P O W O D Z I A N !
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W arszawy nie w cześniej, jak dziś w ie ­
czorem  lub w nocy z wtorku na środę.

Wały, chroniące niżej położene ok o­
lice  Warszawy nie wytrzymają naporu  
wody.

Według relacyj sztabu przeciwpowo­
dziow ego  wał M iedzeszyński zagrożony  
jest w dwu m iejscach i woda przerywa  
wał.

W edług obliczeń  stan na W iśle pod  
Warszawą nie m oże s ię  zm niejszyć i 
wzrośnie do 5 mtr. 70 cm.

W górze rzeki:
Fale Dunajca i Sanu opadają. To 

sam o daje s ię  zauważyć pod Puławami, 
Z aw ichostem  i Sandom ierzem . Jednak  
ten stan wody w tamtych okolicach nie 
upoważnia do optym istycznego traktowa 
nia nadchodzącej fali krakowskiej na 
W arszawę.

Zolibórz w niebezpieczeństwie.
Wał Potocki jest na przestrzeni o- 

koło  pół kilometra uszkodzony; woda  
przesącza s ię  dolną warstwą.

Najwięcej jest uszkodzony wał Po. 
tocki w rejonie burzowca naprzeciwko  
Cytadeli Sytuacja na tym wale jest 
groźna. Jeżeli zostanie  on przerwany, 
to  woda zaleje dolną c zęść  Żoliborza.

Minister na inspekcji.
Minister spraw wewnętrznych p. Zyn 

dram-Kościałkowski zw iedzał wczoraj 
m iejsca zagrożone powodzią w Warsza­
wie, informując s ię  s z c z e g ó ło w o  o sta 
n ie  wałów, domków zalanych i wogóle  
m iejsc zagrożonych.

Akcja P. C. K.
Akcja ratownicza Polskiego C zerw o­

nego Krzyża rozwija s ię  w całej pełni.
Punkty sanitarno-odżywcze na S ie ­

kierkach, P e lcow iźn ie  i Wilanowie pra­
cow ały  całą noc przygotowując s ię  do  
akcji odżywiania poszkodowanych perso  
nelu tech n iczn ego  i c zę śc io w o  ż o łn ie ­
rzy, zajętych ew akuow aniem  ludności.

Na wszystkich punktach udzielono  
w kilkudziesięc iu  wypadkach pomocy
sanitarnej.

Powtórna fala powodzi.
Wisła w Sandomierskiem wystąpiła  

wczoraj z brzegów, zalewając teren o 
szerokości 8 kim. Domy stoją pod w o­
dą. Sztab akcji ratunkowej znajduje
s ię  w Szczucin ie  Ewakuje s ię  ludność
z dobytkiem w obrębie wsi Bomsowa,  
Karsy, G rem boszów. Punkt żywnościo  
wy dla powodzian m ieśc i s ię  w Nowym  
Korczynie. Ludność zaopatrywana jest  
również w paszę dia bydła.

W Tarchocinie w akcji ratunkowej 
bierze  udział pluton pionierów rozporzą 
dzający statkiem  .S tan is ław " , galarami 
i pontonami. Ewakuację prowadzi s ię  
tu w obrębie wsi: Rupienin, Tonie, Ka­
sina, Mędrzeków, Sanocice ,  S łupiec,  
Borki, Dąbrowice. O św icie  wysłano do 
Szczucina  pom oc saperską z pontonami 
dla zabezpieczen ia  ludności z d ob yt­
kiem w m iejscow ości Ziępniowic, która 
została  ponownie zalana spowodu ob su ­
n ięc ia  s ię  wału na Breni. Wysłany też  
z o s ta ł  tam oddział sanitarny.

W pow. tarnowskim organizacja po­
m ocy sanitarnej i żywnościow ej jest 
zapewniona. Odczuwa s ię  jedynie brak 
paszy dla bydła.

Czerwony Krzyż w ysłał na teren po­
wiatów dąbrowskiego i m ie leck iego  4  
lekarzy c e lem  niedopuszczenia  do s z e ­
rzenia s ię  chorób zakaźnych.

Woda na Rabie podniosła  s ię  po­
nownie o jakieś 50 Cm. na skutek ulew  
nych deszczów . Wisła pod S an d om ie­
rzem oraz Dunajec spowodu d eszczów  
ponownie wezbrały.

LWÓW. Wody w M ałopolsce wschód  
niej opadły. Groźba powodzi minęła.

LUBLIN. Stan wody na Wiśle w po 
w iec ie  janowskim i puławskim wykazu­
je tendencje zniżkowe W godzinach po 
iudniow ych w Annopolu pow. janowskie

Premjer Kozłowski przedstawi program Rządu,

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni  nas tępnych.  

U l u b i e n i c a  p u b l i c z n o ś c i  s ł y n n a  n i e ­
z r ó w n a n a  ANNABELLA w  s w e j  n a j n o ­

w s z e j  k r e a c j i

G R Z E C H  J E D N E J  N O C Y
( M A R I E ) .

D ra m a t  z ż y c i a  d z i e w c z y D y d o  w szy s t .

Nad program: Dodatki dźw iękow e

WARSZAWA. Zapowiedź d łu ższeg o  
przemówienia p. premjera Kozłowskiego  
na posiedzeniu  Klubu BBWR w dniu 1 
sierpnia wywołała zrozumiałe zaintere­
sow anie B ędzie  to bowiem pierwsze  
expose  prof. Kozłowskiego po objęciu  
rządu.

Wprawdzie premjer przemawiał już 
przed kilkunastu dniami na zjeździe  
prezesów i kierowników sekretarjatów  
wojewódzkich BBWR, ale przemówienie  
to  d osz ło  do w iadom ości publicznej w

formie fragmentarycznej i n iezupełnie  
śc is łe j .

O becnie  zapowiadane przemówienie  
premjera będzie  og łoszone  drukiem.

Zawierać ma ono program rzędu w 
najogólniejszem  ujęciu, ze  specjalnem  
uwzględnieniem  polityki ekonom iczno-  
socjalnej zarówno w obec  ludności wsi, 
jak i miast.

P. premjer om ówi też środki walki 
ze skutkami- powodzi i przedstawi plan 
odbudowy gospodarczej zniszczonych p o­
łaci kraju.

Oszacowanie przedsiębiorstw Wspólnoty Interesów
KATOWICE. Od tygodnia bawią na 

Śląsku eksperci powołani przez wierzy­
cieli Wspólnoty Interesów dla dokona­
nia szacunku objektów i nieruchomości,  
należących do tego koncernu, co  pozo­
staje w łączności z postępowaniem  u- 
kładowem, jakie przeprowadza zarząd.

Wyniki tych badań są niezwykle in­
teresujące, okazuje się  bowiem, że  po 
przednie szacunki, dokonywane na ży­
czen ie  g łów nego akcjonarjusza W spól­

noty p. Flicka, były mocno przeholowa  
ne, zatajono bowiem w iele  kontraktów, 
poważnie pomniejszając wartość zakła­
dów. Kontrakty te są niezwykle uciąż­
liwe i najlepiej dowodzą jak szkodliwą  
gospodarkę prowadził poprzedni zarząd, 
obciążając przedsiębiorstwo. Wyniki wy­
krycia nadużyć, popełnionych przy po- 
przedniem oszacowaniu, sę  wstępem  do  
usanowania przedsiębiorstwa.

„Wróg Ameryki nr. 1“ — zginął
zm a sa k ro w a n y  kilkudziesięciu  kulami policji.
CHICAGO. Osławiony bandyta John  

Dillinger nieuchwytny od szeregu  m ie ­
s ięcy  „Wróg Ameryki nr. 1" zginął w 
zasadzce  policyjnej, zmasakrowany kil­
kudziesięc iom a kulami rewolwerowem i.  
Oto szczegó ły  krwawego starcia, zakoń­
czon ego  śmiercią Dillingera:

W obec poufnych wiadom ości, jakoby  
Dillinger od m iesiąca rzekomo ukrywa­
jący s ię  w Chicago udał s ię  do jednego  
z kinoteatrów w północnej dzielnicy  
miasta, wysłano na wskazane m iejsce  
silny oddział agentów kryminalnych. 
Obstawiono wszystkie wyjścia z kina 
„Biograd" oraz wyloty sąsiednich ulic.

Wkrótce potem, nim je szcze  z a k o ń ­
czyło s ię  przedstawienie wyświetlonego  
w kinie „B iograd” filmu, w drzwiach  
wyjściowych ukazał s ię  Dillinger. R oz­
poznano go mim o charakteryzacji i bez  
żadnego ostrzeżenia otwarto nań hura­
ganowy ogień z rewolwerów. P iętnastu

agentów i policjantów zmasakrowało ku 
lami bandytę zanim zdołał wyrwać broń 
z kieszeni. Jedna z kul trafiła przecho  
dzącą obok kobierę raniąc ją ciężko.  
Dillingera poddano sekcji. Stwierdzono,  
że bandyta usiłował niewątpliwie usu­
nąć przy pomocy lekarzy ślady blizny 
na twarzy: kształt nosa m iał zmieniony, 
drogą operacji; skóra na kciukach pal­
ców  u rąk zniekształcona, a w łosy  ufar 
bowane.

Na w iadom ość o śmierci „Wroga A- 
meryki nr. 1 ” przed kinOmatografem, 
gdzie zastrzelono bandytę, gromadzić  
się  poczęły  olbrzymie tłumy. Ulica za­
tarasowana była sam ochodam i.

Publiczność  m aczała  chustki w ka­
łuży krwi zabitego. Rozgrywały s ię  dzi­
kie sceny. Policja musiała stoczyć re­
gularną walkę z t łum em , rozpędzając  
c iżb ę  pałkami gumowemi.

go zanotowano stan wody 3,98, w Puła­
wach 3.94. Pozatem  sytuacja w tych  
powiatach nie ulega zmianie. Stan na­
dal jest poważny.

W Garwolinie wskutek ulewnego  
d eszczu  rozmokły wały, które grożą 
dalszem  przerwaniem.

Oberwanie chmury 
nad Kielcami.

KIELCE Na olbrzymiej przestrzeni  
kilkudziesięciu  kilometrów w promieniu  
od Kielc przeszła w nocy z niedzieli  
na poniedziałek  przez okolice  i sam o  
miasto gwałtowna burza, połączona z 
ulewnym d eszczem . O bfitość opadów  
w edług  obliczeń prowizorycznych wyno­
si do 20 cm. Ulice miasta zamieniły  
s ię  w rwące potoki. Mała rzeczka Silni  
ca, przepływająca przez Kielce wylała. 
Wylew na sz c z ę śc ie  nie wyrządził szkód, 
poza n ieznacznem  uszkodzeniem  na­
wierzchni ulic.

Ulewne deszcze i powodzie.
BERLIN. Wczorajszy dzień obfito-  

tował w N iem czech  w silne burze połą 
czone  z gwałtow nem i opadami. N iezw y­
kłe ulewy, które nawiedziły  głównie po­
łudniowe częśc i  Nadrenji i Hesję, sp o ­
wodowały częśc iow e  powodzie. W Hesji 
burza połączona z gradem wyrządziła  
znaczne szkody w winnicach i sadach  
owocowych. W kilku m iejscow ośc iach  
zalane zosta ły  tory kolejowe i drogi. 
W m iejscow ości Nierstein spływająca  
z pobliskich gór woda deszczow a wdar­
ła s ię  do piwnic W okolicach Erfurtu 
przerwaną została  linja kolejowa D O m i ę -  
dzy zdrojowiskiem Tennstedt i Straus-  
furt. Tor przerwany jest na długości  
około 200 mtr.

PARYŻ. Nad Paryżem i okolicą  
przeszła gwałtowna ulewa wraz z bu­
rzą. Również z prowincji nadchodzą  
wiadom ości o ulewnych deszczach ,  gra­
dach i huraganach. Szkody wyrządzone  
przez burze w zachodnio-południowej  
Francji wynoszą przeszło 12 milj. fr.

5,000 ofiar powodzi 
w południowej Korei.

TOKIO. Wskutek wylewu rzeki Ra- 
kutoko w południowo wschodniej czę śc i  
Korei 1,500 dom ów zosta ło  zalanych, a 
setki u leg ło  zniszczeniu . W iele osób  
zginęło  w czas ie  powodzi.

Wskutek przerwania komunikacji te ­
lefonicznej i telegraficznej brak jest  
szczeg ó łó w  z terenu powodzi.

5 tys ięcy  osób zginęło.

Brat premjera Goeringa niezro 
bił interesu w Warszawie
WH R S Z H W H . W t y c h  d n i a c h  baw i ł  

w W a r s z a w i e  O t t o  Goe r ing ,  r o d z o n y  
b r a t  p r e m j e r a  p r u s k i e g o ,  d y r e k t o r  fir­
m y  „ B a m a g - M e g u i n  fl. G. B e r l i n ”. 
G o e r i n g  i n t e r e s u j e  s ię  b a r d z o  k w e s t j ą  
o c z y s z c z an ia  m i a s t a  ze śm ie c i .  P o  o d ­
by c iu  s z e r e g u  konferencyj*  G o e r in g  z a ­
p r o p o n o w a ł  za rz ądow i  m i e j s k i e m u  15 
m i l jo n ó w  zł. p o ż y c z k i  p o d  w a r u n k i e m  
w y b u d o w a n i a  sp a l a rn i  ś m i e c i  p rz ez  fir 
m ę  „ B a m a g "  o ra z  d o s t a r c z e n i a  p o ­
t r z e b n y c h  u tensy l i j  p o c h o d z e n i a  n i e ­
m i e c k i e g o ,  ż ą d a j ą c  g w aran c j i  r ządow ej  
d la  z a p r o p o n o w a n e j  pożyczk i .

P ropozyc ja  p. G o e r i n g a  nie zos ta ła  
oczywiśc ie  p rzy ję t a .  Gtensy l ja  do  w y ­
w o z u  śm iec i ,  m o ż n a  w y k o n a ć  w kra ju .

Ogólno-europejski protest 
przeciw Niemcom.

RZYM. W łochy zamierzają w naj­
bliższym czas ie  pozostaw ić  N iem cy swo  
jemu własnem u losowi, jeżeli rząd nie­
miecki nie zagwarantuje natychmiast za­
przestania aktów teroru w Austrji.

Akty teroru w Austrji nie będą w ię ­
cej uważane przez Włochy wyłącznie za 
dzie ło  „centrali terorystycznej” w Mo- 
nachjum, lecz odpowiedzialność za nie 
spadnie na rząd Rzeszy.

Włochy biorą pod rozwagę nietylko  
ostry protest u rządu niem ieckiego, lecz  
czynią nawet przygotowania do w spól­
nego ogólno-europejsklego protestu prze­
ciw  polityce niem ieckiej w Austrji.

|  Kino „LUNA” I
Dziś i dni n astępnych  

Sally Ellers, Ralf Bellamy 
j ®  Helena Vinson dają koncert  
Ijjł gry w św ie tn y m  film ie p.t.

I  Romans sekretarki i
Drugi program  

^  Genjalna kreacja George 
W  O'Briena w dw óch  ro lach  <®

|B i a ł y  w ó d z i
t Nad program:

A k t u a l n o ś c i  k ra jo w e

Autonomja uniwersytetów 
niemieckich całkowicie 

zniesiona.
BERLIN. Minister oświaty Rzeszy,  

Rust, nad m ocy nowego^rozporządzenia  
będzie  m iał wyłączne prawo nominacji  
profesorów na w szystkich  uniwersyte­
tach w całej Rzeszy.

Minister zastrzeg ł  sob ie  prawo kon­
troli na zmianą programu nauczania, b ę ­
dz ie  również decydow ał o tworzeniu i 
zwijaniu w yższych uczelni i falkutetów.

D otychczas prawo nominacji profe­
sorów posiadały w yższe  uczeln ie .

Wymagano jedynie potwierdzenia  ze  
strony namiestników krajów Rzeszy.

Przed rekonstrukcją gabinetu 
Rzeszy?

BERLIN. Pogłoski o częśc iow ej re­
konstrukcji gabitetu n ie m ie c k ie g o  nie  
ustają.

Coraz uporczywiej utrzym uje s ię  
w ia d o m o ść  o dymisji ministra g o s p o ­
darki Schm itta.

Przyczyną jego  u sun ięc ia  ma być  
różnica pog lądów  politycznych  i g o sp o  
darczych p. Schm itta  z p o g ląd am i  
„miarodajnych osob is tośc i  w ga b in ec ie  
R zeszy”.

Także o e w en tu a ln e j  dym isji min. 
Elz von R uebenacha  m ów i s ię  coraz  
głośniej.

Ze w icekanclerz  v. Papen  nie  p o ­
wróci już na sw oje  s tan ow isk o ,  u c h o ­
dzi w tej chwili za pewne.

Tern sa m e m  rola polityczna Pape-  
na jest sk o ń czo n a ..

Muzyk polski szantażowany 
przez bandytów amerykańskich

FILRDELFJfl. N askutek w ia d o m o ­
ści, która pojawiła się  w prasie, że  
słynny  dyrygent Leopold  Stokow ski za ­
rabia d o  dw ustu  ty s ięcy  dolarów rocz­
n ie — m uzyk ten nagle  znikł.

Okazuje s ię ,  że  po pojawieniu s ię  
tej notatki w gazetach  do S to k o w sk ie ­
g o  n ap ływ ać  zaczę ły  listy, m ające  na 
celu w y m u sz e n ie  w iększych sum  p ie ­
niężnych , pogróżki porwania jego  dz ie ­
ci, o ile nie zapłaci w y so k ie g o  okupu  
i t. d. O koło  jego  rezydencji w Fila - 
delfji kręcić s ię  zaczęły  podejrzane in ­
dywidua S tok ow sk i z żoną  i dw ojg iem  
dzieci uciekł przed z łoczyńcam i.

Przytrzymanie niemieckiej 
łodzi motorowej z materjałami 

wybuchowemi.
ZURYCH. Szwajcarski patrol poli­

cyjny przytrzymał obok m iejscow ości  
Róhrschach łódź motorową, wyglądającą 
podejrzanie. Dwie osoby, jadące w ło  
dzi zostały  aresztowane.

Przeprowadzona natychmiast rewizja  
wykazała, że w pakietach um ieszczonych  
w łodzi znajdowało się  30 bomb, oraz 
większa ilość innych materjałów wybu­
chowych, przywiezionych z N iem iec  do  
Szwajcarji przez członków  legjonuaus-  
trjackiego, które następnie mieli w y ­
dać hitlerowcom austrjackim.

Aresztowani przyznali, że należą do 
legjonu austrjackiego i że  działali z po­
lecenia monachijskiej centrali wywro­
towej.

lasma i n ada j e  natura lny 
kolor  b lond  włosów 
tylko

Esencja Rumiankowa
„ORION

Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumerjach.
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Komisarz Bony zaprzecza, ja­
koby znalazł czek na nazwisko 

Tardieu.
PARYŻ. —  Sędzia śledczy przesłu­

chał komisarza Bony, który zaprzeczył, 
jakoby rozgłaszał, iż znalazł czek Sta­
wiskiego, wystawiony na nazwisko Tar­
dieu, (Jak  wiadomo, na tle w iadom o­
ści o oświadczeniu Bonny'ego że zna­
lazł czek na nazwisko „Tard i,,  w y­
buchł obecnie gwałtowny atak Tardi- 
ego przeciw radykałom. Obecne za­
przeczenie Bony'ego może ułatwić ra­
dykałom wycofanie się z wojny z Tar­
dieu —  a jem u złożenie deklaracji, któ 
raby uważana była przez radykałów za 
satysfakcję.

Świadkowie Julja i Karol Lurig po­
twierdzili swe zeznania, złożone na ko 
misji dla wyjaśnienia sprawy Stawi­
skiego.

Sabotaż ćwiczeń 
przeciwlotniczych.

PARYŻ. Partja komunistyczna roz­
lep iła  w Lyonie odezwę, w które j wzy 
wa do sabotowania zarządzeń władz, 
wydanych w związku z próbnemi ćw i­
czeniami obrony przeciw lotniczej, które 
odbędą się w czasie od 25 do 27 lipca. 
Odezwa wzywa członków i zwolenni­
ków pa rtji komunistycznej, aby na wy­
padek alarmu nocnego nie ty lko  nie ga­
s ili św iate ł w mieszkaniach, ale starali 
się wszędzie, gdzie ty lko  będzie m ożli­
we rozpalać ognie, rakie ty św ietlne itd. 
Polic ja przystąpiła do usuwania odezwy 
komunistycznej. W kilku punktach m ia­
sta doszło do starcia między kom uni­
stam i i członkam i organizacyj narodo­
wych K ilku komunistów zostało do tk łi 
wie poturbowanych.

Ekspedycja na ratunek Byrda— 
zabłądziła.

NOWY JORK. Amerykańska misja 
antarktyczna, która wyruszyła gąsienico­
wym samochodem ciężarowym na po­
moc kontradm ira łow i Byrdow i, zbłądziła, 
nie mogąc odnaleźć drogi wyznaczonej 
chorągiewkami przez Bryda. Kontradm i­
ra ł Byrd od 4 miesięcy przebywa sam 
jeden na meteorologicznym punkcie ob­
serwacyjnym

Wyprawa 70 badaczy okolic antark- 
tycznych na czele z Byrdem wyruszyła 
20 września 1933 roku na drugą wypra­
wę do bieguna południowego. Byrd za­
bra ł ze sobą potężny dwusiln ikowy sa­
m olot, na którym  zam ierzał dotrzeć do 
bieguna oraz pola magnetycznego, odle­
głego o 1,000 kilom etrów  od Małej Ame 
ryki.

10 pasażerów 
spłonęło żywcem.

NOWY JORK. Autobus, w którym  
znajdowało się 40 pasażerów w drodze 
z więzienia S ingsing, wpadł na skład 
drzewa i stanął w płom ieniach. Ogień 
rozszerzył się z niezwykłą szybkością 
na zapasy drzewa. Straż pożarna z tru ­
dem ugasiła ogień, który w yrządził w iel-

k ' e 1 C)Zk0pasażerów autobusu znalazło 
śm ierć w płomieniach, a 20 doznało 
c iężkich poparzeń-

Spadkobiercy milionerki 
procesują się z -  PaP|eżem.

BELGRAD. W  Splicie odbędzie się
proces cywilny, wytoczony Ojcu wię- 
U u . p / w n a  U l -

Dalm acji

&
*
*

ska, która zm ar ła  w Kairze  
wszystkie swe położone w ,. 
m ają tk i  wartości 70 m iljonow  
Ojcu Ś w ię te m u . , .

Krewni miljonerki usiłują nroP(,_ 
stament i w tym celu wytoczy i piroces 
który jest oczekiwany z w ie lk i

interesowaniem.

Pożary lasów w Niemczech.
BERLIN Radio ogłosiło z polecenia

m l n l S t w R & h s U r y
aby wszyscy uflopow cni i2onll
podoficerowie i szeregowcy 9 nat.,ch_ 
Szczecina i Altdam stawu mnych 
miast w koszarach, wobec g 
pożarów lasów okolicznych. maq-
leje n .  przestrzeni 3500 morgów meg_ 
deburgskich kultur 5 -  2'0Sta,0
wanie podobno skierow ^
również do oddziałów 5. A- 1 iadomoś 

BERLIN. W  uzupełnieniu w i^  pob|j 
ci o olbrzymim P°zarze adujemy
zu wsi Friedrichswalde dow ia  j

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
Er To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy, 
jjs Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

*  Krem i mydło „LACT 0 L I N “ f

się, że pożar rozszerza się z szybkoś­
cią 100 mtr. na minutę. Oddziały Reich 
swehry ze Szczecina i okolicy są zm o­
bilizowane do akcji ratunkowej Przy­
wołano również oddziały S S., obozy 
dobrowolnej służby pracy oraz całą 
ludność miejscową. Pożar objął dotych 
czas szerokiem pasmem obszar długoś 
ci .7 kim.

Aparat uniemożliwiający zato­
nięcie okrętu.

PARYŻ. —  W Boulogne sur Mer od 
była się ciekawa demonstracja wyna­
lezionego przaz Juljusza Guillaume a- 
paratu, uniemożliwiającego zatonięcie  
statku. Wynalazca demonstrował swój 
aparat na kanale, w pobliżu Boulogne, 
zamknął się w statku, który następnie  
zatopiono. Po kilku minutach statek, 
który znajdował się 8 mtr. pod po 
wierzchnią wody, wynurzył się na po­
wierzchnię.

Aparat Guillaume'a oparty jest na 
prawie Archimedesa. Ciężar jego w a­
ha się w zależności od tonażu statku.
Aparat Guillaume'a, użyty w Boulogne  
ważył 25 kg. Dla uniemożliwienia za ­
tonięcia statków transatlantyckich po 
trzebny byłby aparat o wadze 10 ton.

Śmierć członków wyprawy 
w Himalaje.

L O N D Y N . —  Potwierdza się wia­
domość, że trzej uczestnicy n iemiec­
kiej ekspedycji w H im alaje , M erki i 
dwaj jego towarzysze straci li życie, w 
czasie burzy śnieżnej, która zaskoczy­
ła ich przy wchodzeniu na szczyt Nan- 
gar Parbat.

Równocześnie agencja Reutera do 
nosi o zgonie 7 tubylców tragarzy, 
którzy brali udział w ekspedycji.

W kilku wierszach.
—  W  Ławiskach Górnych i Śred­

nich (Śląsk) przeszła gwałtowna burza, 
połączona z piorunami i ulewą. Pod­
czas burzy niejakie Marja i Anna Mał 
kówne, schroniły się pod transforma  
tor, w który uderzył piorun. Zabita zo­
stała na miejscu Anna Małek, a ciężko 
ranna jej siostra Marja, którą w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpitala.

— Bułgarski minister spraw zagras 
nicznych, Bałotow, przesłałdo komisarza  
Litwinowa depeszę w sprawie wznowie­
nia stosunków pomiędzy Bułgarją a Z.S. 
R.R. Telegram rządu bułgarskiego utrzy 
m any jest w serdecznym tonie i wspo 
mina o wdzięczności Bułgarji wobec 
Rosji oraz o solidarności słowiańskiej.

—  Wczoraj nad częścią powiatu kra 
kowskiego i myślenickiego przeszła sze 
rokim 5 kim. pasem gwałtowna burza, 
połączona z oberwaniem chmury. Na 
skutek ulewnego deszczu zarówno W i­
sła jak i Raba wezbrały ponownie o 
około 50 cm. M. in. gwałtownie wez­
brał potok Krzywarzka i zalał ponow­
nie kilka domów.

—  Na „ jam boree” skautów łotew' 
skich na wybrzeżu Assari przybyli przed 
stawiciele 12 tu państw. Ogólną uwagę 
zarówno swą liczebnością, jak i prezen 
cją, zwracają skauci polscy. Obóz ich 
liczy 83-ch członków.

—  Prezes izby skarbowej w Krako­
wie wydał podległym organom polece 
nie wstrzymania wszelkich egzekucyj 
na terenach, zniszczonych klęską po­
wodzi.

— W  Jastarni utonął w Bałtyku dyr. 
lwowskich wodociągów śp inż. Aleksan 
drowicz, spiesząc z pomocą nauczy­
cielce śp. Hupertównej. Prócz tych 
dwojga osób zginęła tego dnia w Bał 
tyku jeszcze trzecia osoba nieznanego  
nazwiska.

—  W  poniedziałek nastąpiło zakoń 
czenie meczu tenisowego Polska— Bel 
gja o puhar Davisa. Mecz skończył się 
zwycięstwem rakiet polskich w stosun 
ku 4:1.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Środa 25 lipca. Jakóba Apostola  
W schód słońca o g. 4,1 Zachód o g 19,39.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w to rku  na środę: U A le ja ,  

Ostatni Grosz.
W  nocy z środy na czw artek :  1 A le ja ,  

W ieluńska.

Podziękowanie dla redakcji „Sło
wa“. O trzym aliśm y z Prezydjum Korni 
tetu wykonawczego obchodu „Św ięta 
M orza" pismo treści następującej:

„Prezydjum  Kom itetu wykonawczego 
Obchodu „Św ięta M orza” w Częstocho­
wie na posiedzeniu w dniu 9 lipca br. 
postanowiło wyrazić gorące podziękowa 
nie Redakcji „S łowa Częstochowskiego” 
za wybitn ie obywatelskie ustosunkowa­
nie się do idei Polskiego Morza i ży­
czliwe poparcie wysiłku Kom itetu przez 
energiczną propagandę prasową „Św ięta 
Morza” . Przewodniczący Kom itetu „Sw ię 
ta Morza” (— )  Myszkowski płk. dypl.

Komunikacja telefoniczna i te­
legraficzna z Małopolską wznowio
na. Po dłuższej przerwie wszystkie 
lin je  telefoniczne i telegraficzne z Ma 
łopolską zachodnią, najbardziej dotknię­
tą katastrofą powodzi, zaczęła wczoraj 
rano znowu funkcjonować normalnie 
Miejscowa poczta przyjm uje zamówienia 
do wszystkich m iejscowości, jak do Za­
kopanego, Poronina, Krynicy, Szczawnicy, 
Rabki itp.

Zimowe bataljony pracy. Dyrek­
cja Funduszu Pracy przystąpiła obecnie 
do rozpatrzenia ciekawego projektu, ma­
jącego na celu zmniejszenie liczby bez­
robotnych podczas zimy.

W roku bieżącym tytu łem  próby utwo 
rzone zostaną w okręgach przemysło­
wych t. zw. zimowe bataljony pracy. — 
Fundusze na kontynuowanie rozpoczę­
tych w czasie lata b. r. robót, przyzna­
wane mają być w te j samej wysokości 
przez Fundusz Pracy zarządom m ie j­
skim.

W okresie zimowym znajdzie zatru­
dnienie około 3,000 bezrobotnych.

Ulgi przy nabywaniu świadectw
przemysłowych. Ministerstwo Skarbu 
upoważniło izby skarbowe do zwalniania 
przedsiębiorstw przemysłowych od do­
płaty do ceny świadectwa przemysłowe­
go wyższej kategorji w wypadku, gdy w 
okresie od dnia 1 b m. do dnia 31-go 
grudnia b. r. zwiększą one liczbę za­
trudnionych przez siebie robotników w 
porównaniu z liczbą przyjętą za podsta 
wę do określenia kategorji świadectwa 
przemysłowego na 1934 r.

Ulga ta dotyczy przedsiębiorstw prze 
mysłowych, zatrudniających do 1,000 ro ­
botn ików  i udzielana jest na indyw idua l­
ne podania przedsiębiorstw, przyczem 
nie obejmuje ona zakładów, które w 
tym czasie sezonowo zwiększają liczbę 
zatrudnionych robotników.

Danina majątkowa od nlerucho 
mości płatna do 31 sierpnia. Mini 
sterstwo Skarbu wyjaśnia, że nadzwy­
czajna danina majątkowa w t zw. g ru ­
pie kontyngentowej, obejmującej nieru­
chomości m iejskie oraz budynki w gm i­
nach w iejskich, niezwiązane z gospodar­
stwem rolnem, na 1934 rok płatna jest 
w całości w term in ie  do dnia 31 sierp­
nia b. r. włącznie.

Ustawowe stawki daniny w tej gru 
pie pozostają bez zmiany i wynoszą: 
przy rocznym przychodzie, wzgi. warto­
ści czynszowej ponad 1,000 złotych do 
2,000 zł. — 0 4 proc., oraz ponad 2,000 
zł. —  0 6 proc.

Nakazy płatnicze rozesłane będą 
płatnikom  i doręczone do dnia 16 go 
sierpnia b. r.

M in isterstw o Skarbu poleciło  pod­
władnym swym organom nie dopusz­
czać do powstawania zaległości w nad­
zwyczajnej daninie majątkowej, a więc 
po upływ ie term inu płatności, czyli po 
dniu 31 szym sierpnia b. r. urzędy skar­

bowe przystąpią do ekzekucji, celem 
ściągnięcia nieuiszczonych kwot daniny.

Dwa ważne orzeczenia z dzie­
dziny zagadnień pracowniczych.
Czy pracodawca ma prawo na tychm ia ­
stowego zwolnienia z pracy robotnika, 
jeżeli w czasie trwania stosunku pracy 
dow iedzia ł się, że robotn ik ów, nim 
jeszćze był przyjęty do pracy, w y­
raz ił się obelżywie o pracodawcy?

Kwestja ta była przedm iotem rozwa 
żania przez Sąd Najwyższy. Ponieważ 
sądy niższych instancyj różnie w podob 
nych sprawach wyrokowały, wreszcie 
Sąd Najwyższy usta lił, że pracodawca 
nie może być zmuszony do dalszego za­
trudniania pracownika, który dopuścił 
się na jego osobie czynu karygodnego i 
ob jaw ił nazewnątrz wrogie wobec n ie ­
go stanowisko.

Drugie ważne orzeczenie wydał Sąd 
Najwyższy w sprawie wynagrodzeń za 
godziny nadliczbowe. W tym wypadku 
okoliczności były tego rodzaju, że pra­
cownik w miesiącach zimowych praco­
wał po 2 godziny nadliczbowo. nato­
m iast latem praca jego trwała mniej 
niż 8 godzin. Pracodawca wobec tego 
uważał, że roszczenie o godziny nad­
liczbowe jest nieuzasadnione, bo m ie ­
siące le tn ie  wyrównały zimową nadwyż­
kę godzin,

Inne stanowisko zajął Sąd Najwyż 
szy, orzekając, że obliczenie czasu pra­
cy ponad 8 godzin jest niezależne od 
ilości godzin, przepracowanych w innych 
dniach.

Należy dbać o cerą. Zdarza się, 
że pod wływem prom ieni słonecznych 
pojawiają widoczne ślady na twarzy pań, 
cera nierównom iernie opalona, wysuszo­
na, czasem cała masa piegów, szcze­
gólnie u blondynek. Bywają również de 
fekty skóry w postaci wągrów czyli nad 
m iaru ło jo toku. Defekty te są jednak do 
usunięcia przy zastosowaniu odpowied­
niego kremu do twarzy. Stosując kremy 
trzeba zwracać jednak uwagę na jakość 
gdyż dużo znajduje się w handlu kre­
mów szumnie reklamowanych, dających 
nawet bardzo szybki e fekt, lecz w zasa 
dzie szkodliwe —  szczególnie te, które 
zawierają preparat rtęciowy, jak subli- 
mat itp.

Stosowanie rtęci jako składnika do 
kremu jest zabronione przez Departa­
ment Służby Zdrowia ze względu na 
jego ujemne skutki. Bardzo dodatnio, 
lecz stopniowo działają kremy, sprepa­
rowane na lanolinie i środkach tleno­
wych.

Między innemi na uwagę i godny 
polecenia znajduje się w sprzedaży krem 
„O rlando” , który właśnie preparowany 
jest na lanolin ie i chem ikaljach tleno­
wych, — powoli usuwa piegi, wągry 
i in n r, lecz n iewątpliw ie działa na skórę

Inkaso weksli wystawionych w 
Złotych W  Złocie. Urzędy i agencje 
pocztowe zwracały ostatnio bez wyko­
nania zlecenia zawierające weksle, prze­
znaczone do inkasa lub protestu, a o- 
piewające na z ło te  w złocie. M in ister­
stwo Poczt i Telegrafów wydało obecnie 
zarządzenie wyjaśniające, iż przepisy o 
z eceniach pocztowych nie zawierają o- 
graniczeń w stosunku do weksli wysta­
wionych w złotych w złocie.

Wobec tego weksle tego rodzaju na­
desłane w listach zleceniowych należy 
inkasować, a w razie niezapłacenia pro­
testować bez żadnych przeszkód. Inka­
sowanie należności na podstawie takich 
weksli uskuteczniane ma być w złotych 
obiegowych, jako równych złotych w z ło ­
cie

Tylko w tych wypadkach, gdy na 
wekslu wystawionym w złotych w złocie, 
lub w zleceniu nadawca zastrzegł sobie, 
aby w ierzytelność płatna była efektow­
nie złotem i monetami polskiem i —  zle­
cenia natychmiast zwracane będą na­
dawcy bez wykonania.

Paszporty, wizy, bilety do
KARLSBADU, MARJENBADU

Z A ŁA T W IA

„0RBIS“ —Aleja 16.
Y \o  w yn ajęc ia  od ząraz 5 pokoi z kuch- 

nią, ITI A le ja  61. W iadomość u admini-  
stratora domu 1 A le ja  10.________________
T \o  w yn ajęc ia  od zaraz 5 pokoi z kuch-  
■*-' nią, z wygodam i, front, parter, ro zk ła d  
k o ry ta rzo w y .  Wiadomość: u a d m in is tra to ­
ra  domu ul. Kilińskiego 14. T .  K en ig ha jt ,  
od 10 — H i  od 7 — 8 30 w ieczo rem .
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Wycieczka a k ad em ik ó w  a m e r y ­
kańskich w Częstochowie.  W ś r o ­
dę,  o godz.  9 32 poc i ąg iem z Krakowa 
przybywa do Częs to ch ow y  wycieczka 
a k ade m ik ów  amerykańsk ich ,  w l iczb ie  
15 osób.

Sp o d z ie w a ć  s ię  należy,  że m ie js c o ­
wa młodz ież  a k a d e m i c k a  l iczn ie  stawi  
s ię  na dworcu ,  c e l e m  powi ta n ia  gośc i  
zza o c e a n u  i o p ro w ad zen ia  ich  po C z ę ­
s toc how ie .

Dalsze ofiary na  powodzian.  Do
ad m in i s t r a c j i  n a s z e g o  p i s m a  w p ły nę ły  
da l sze  of ia ry  na  p o w o d z i a n ,  a m i a n o ­
wicie;

S ę d z ia  Świ ta l sk i  zł. 50. R z e m i e ś l n i ­
cy i ro b o t n i c y  w yd zia łu  g o s p o d a r c z e g o  
m a g i s t r a t u  zł. 16 gr. 21.

W n u m e r z e  w c z o r a j s z y m  w r u b r y c e  
„Of iary  na  po w o d z ia n *  zak rad ła  s ię  • -  
my łk a ,  a m ia n o w ic ie :  r o b o t n i c y  f a b r y ­
ki Sp.  f lkc.  Za k ła d ó w  C h e m i c z n y c h  
złożyli 33 zł. a n ie  35 zł., j ak  m y ln i e  
p o d a n o .

ulgi na kolejach.  Z a rz ą d  kole i  
po lec i ł  p o d r ó ż n y m ,  k tórzy  z p o w o d u  
z a m k n i ę c i a  n ie k t ó ryc h  o d c i n k ó w  na 
t e r e n i e  po w odz i ,  m u s z ą  o b je ż d ż a ć  d łuż  
szemi  l in jam i  o k r ę ż n e m i  do ,  czy od  
stac j i  t e g o  r e jo nu ,  lub t r a n z y t e m ,  s p r z e ­
d a w a ć  bilety,  o p i e w a j ą c e  na  prze jaz d  
przez odc inki  z a m k n i ę t e .

P o d ró ż n i  n ie  b ę d ą  z a t e m  p ł ac ić  za 
ob ja z d  więce j ,  niżby płacili  za prz e j azd  
przez  odc ink i  z a m k n i ę t e .

W ypadek  lekkomyślnej dz ie ­
wczyny. M ie s z k a n k a  pobl i sk ie j  wsi 
Kiedrzyn,  17- le tnia  W a l e n t y n a  Welk-  
sz ta jn ,  b a w ią c  s ię  z d z i e ć m i  na p o ­
d w ó r k u ,  z ac zę ł a  m a n i p u l o w a ć  l e k k o ­
m y ś ln ie  ko ł o  z n a j d u j ą c e j  s ię w p e ł n y m  
bie gu  mł ock arn i .  W J p e w n e j  chwi li  w s u ­
nę ła  w r o z p ę d z o n e  koło  p a le c  p rawej  
ręki ,  w s k u t e k  czego  koło z m ia żdżył o  
l e k k o m y ś l n e j  d z ie w czy n ie  d w a  pa lce .

Okradł braci. Wczora j  z a m e l d o ­
wał  policji  S t a n is ła w  O r g a ń s k i  (B a ra k i  
mie jskie ) ,  że w czas ie  n i e o b e c n o ś c i  j e ­
go, b r a t  j e g o  Kazimierz  O r g a ń s k i  skradł  
m u  z k u f e r k a  3 k o s z u l e  i 100 szt.  p a ­
p ie ro só w  i na  s z k o d ę  d r u g i e g o  b ra t a  
A le k s a n d r a  100 szt.  p a p ie r o s ó w ,  o g ó l ­
ne j w a r to ś c i  8 zł.

Piorun porani ł  tro je  ludzi. Nad
wsią Danków,  gm.  Lipie,  p rzec iągnę ła  w 
ub. n iedz ie lę ,  o godz .  14 tej  gw ał to wna  
burza  z u l ew nym  d e s z c z e m  i p i o r u ­
nami .

W czas ie  burzy  p iorun  ud e rz y ł  w 
szczy t  obory,  na leżące j  do Marjanny 
Wilk,  po w o d u ją c  pożar.  P ior un  po raz i ł  
n a s tę p n ie  Ma r j annę  Wilk oraz  dw ó c h  jej 
synów:  25- le tn iego S ta n is ł a w a  i 28 le t ­
n iego Franc iszka .  Zabi ta  z os t a ła  ró w ­
nież Świnia. Po ran io n y ch ,  po udz ie len iu  
im p ie rwszej  pomocy,  pozos tawion o  na 
kurac ji  w domu.  Po ża r  szybko z l ikwido  
wano.  S t r a ty  wynoszą  około 300 zł.

Spieszmy z pomocą ofiarom powodzi!

Biuro D z ien n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A "
w ł. MARJAN ŻUKOWSKI 

Częstochowa, Aieja 21. teł. 2448.
P R Z Y J M U J E  O g ł o s z e n i a  d o  ws z ys tk i ch  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
POLEnA: Dz ien ni k i  i c z a s o p i s m a  k r a j o w e

i z a g r a n i c z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  t y t o n i o w e ,  p a p i e r o ­
sy, o r a z  z n ac zk i  s t e m p l o w e ,  p o cz to we ,  

w e k s l e  I t .  p.
S P R Z E D A J E :  b i le ty  u l g ow e  i m i e s i ę c z n e  

a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h .
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLI DNA.

„W d o tk ni ę tych  k lęską  po w odz i  w o ­
je w ó d z tw a c h  odc z u w a ć  s ię  d a je  wielki  
b rak p roduk tó w  żywnośc iowych tak ich ,  
jak; g roch ,  fasola,  kasze ,  kar tof le,  c u ­
kier,  kawa,  h e r b a ta ,  s łonina .

Brak  również  paszy i s łomy dla  by­
d ła.

W o b e c  możliwośc i  do konania  je sz cze  
n iek tórych  zas iewów,  z wielką w dz ię c z ­
nośc ią  byłyby przy ję te  ofiary w pos tac i  
g rochu ,  wyki i rzepy do  s iewu.  P o t r z e b n a  
jest  ponad to  odz ież  i obuw ie  w s z c z e ­

gólnośc i  od z ie ż  d z i e c i ę c a .
Kom un ik u ją c  o powyższem,  Ogólno- 

Polski  Komi te t  P o m o c y  Of ia rom P o w o ­
dzi  p ros i  o k ie rowan ie  of iar  w n ie psu ją  
cych  s ię  i ł a tw ych  do t r a n s p o r tu  pro­
d u k ta c h  żyw nośc iowych,  paszy i n a s io ­
nach  do  Komit e tów W oj ew ódz k ic h ,  o- 
dz ieży  zaś  oraz  obuwia  do  mie jsc owy ch  
oddz ia ł ów  C ze rw onego Krzyrza,  który 
organizu je  te g o  ro d za ju  zb ió rk ę  z ra ­
mi en ia  Komi te tu .

Bracia Adamowicza przylecą do Częstochowy
w poniedziałek.

Ja k  s ię  do wia du je m y,  przylot  brac i  
Adam ow ic zów  do Cz ęs to cho wy  zos t a ł  w 
os ta tn ie j  chwili  p rzysp ieszony  i dzielni  
lotnicy zam ias t  w s ie rpniu  mają  przybyć 
do  na szego  grodu  już w poniedz ia łek ,  
30 bm. Lotnicy przylecą z Katowic  w 
towarzys tw ie  zdobywcy At lantyku połud  
n iowego,  kpt.  Skarżyńskiego

W związku  z tern komi te t  o b y w a t e l ­

ski rozpoczyna  już pr ace  ce le m zorgani  
zowan ia  na leży tego  przyjęcia b o h a t e r ­
sk ich lotników Poby t  braci  A d a m o w i ­
czów w j e j  m u ra c h  uczc i  n i e ­
wątp l iwie  cała Cz ęs t oc ho w a .

P r o g r a m  przyjęcia  gości  nie zos t a ł  
j e szcze  op ra cow any  P r a w d o p o d o b n i e  
je d n a k  powi tan ie  ich nastąp i  na  lotni­
sku w Kucel in ie ,  gdzie wylądują.

Wczorajsze zebranie Z. P. M. D.
w Częstochowie.

W lokalu p r z y  ul. W i l so n a  14 |16 
o d b y ło  s ię wczora j  z e b r a n i e  i n f o r m a ­
cy jn e  Zw iązku  Polsk ie j  Młodzieży D e ­
m o k r a t y c z n e j  (Z. P. M. D.) w C z ę s t o ­
chowie .  Na  z e b r a n i e  to przyby ło  ki lku 
dz ies ięc iu  a b i t u r j e n ł ó w  szkół  m i e j s c o ­
wych oraz  s t u d e n t ó w  z ró ż n y c h  o ś r o d ­
ków  u c z e ln ia n y ch  w Polsce.

Z w ie lk i e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  z e b r a ­
ni w ys łu cha l i  d w ó c h  r e fe ra tó w - id eo-  
w ych  w y g ło s z o n y c h  p rz e z  p. p : E. i Z. 
Ziółków z W arszaw y.

W szys cy  zeb ra n i  zgłosil i  g r e m j a l n i e  
sw e  p r z y s t ą p i e n i e  d o  Z. P. M. D. w

C z ę s t o c h o w i e  i podpisa l i  d e k la ra c je
c z ło nkow sk ie .

*
*  *N a s t ę p n e  z e b r a n i e ,  o rg a n i z a c y j n e ,

o d b ę d z i e  się w p i ą t e k  27 b. m .  o godz .
19 w loka lu  przy ul. W i l sona  14)16 Na
z e b r a n i u  te rn  w y g ł o s z o n e  z o s t a n ą  d w a
refera ty :  1) „O t r zon ie  i d e o w y m  Z P M D ”
i 2) „O c h a r a k t e r z e  pr acy  w O r g a n i -
zacji jMłocfeieży P r a c u j ą c e j ”.

*
*  *

Dyżury  w s e k r e t a r j a c i e  Z. P. M. D. 
o d b y w a j a  s ię  w p on ie dz ia łe k ,  ś r o d ę  i 
p ią te k  k a ż d e g o  t y g o d n i a  w go d z in ach  
od  18 d o  20.

Witamy Was serdecznie mili goście z za Oceanu!

_
Do akt Nr. Km. 636/34.

Obwieszczenie.
Kom ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to ­

chow ie  IV-go r e w iru ,  zam ieszka ły  w  C zęs­
tochow ie ,  p rzy  u licy  Najśw. Marji P anny  
Nr. 55, na  zasadzie ar t .  602 K.P.C. o b w ie s z ­
cza, że w  dniu 16 s ie rp n ia  1934 r. od godz. 
10.30 od b ęd z ie  się l icy tac ja  p u b l ic z n a  ru ch o  
mości,  w  m a ją tk u  W a n c e rz ó w ,  S kładają­
cych się  z 150 m e t r ó w  ży ta  i 30 m e t r ó w  
psz en ic y  w  s ło m ie ,  o sz ac o w a n y ch  na łączną 
sum ę 2100 zł., k tó re  m ożna  og lądać w  dn iu  
l ic y ta c j i  w  m ie jscu  sp rz e d a ż y ,  w czasie 
w y że j  o z n a cz o n y m .

C zęs tochow a,  dn ia  20 l ipca  1934 roku .
Kom ornik  8t.  S t o d ó l k i e w i c z .

Dzisiaj  o godz .  7.24 poc iąg i em  z P o ­
znania  przy jec ha ła  do  Czę s to chow y  wy 
c i eczka  dz ie nni ka rzy  polsk ich z A m e r y '  
ki. J e s t  to drugi  punkt  e ta pu ,  ponieważ  
mili  gośc ie  po przy jeźdz ie  z Ameryki  
s t a tk ie m  „ P u ł a s k i ” zwiedzi l i  pierwszy 
P oz nań ,  gdzie  byli b a rd z o  se rd e c z n ie  
witani  p r zez  mie jscowy Syndy ka t  Dzien­
nikarzy,  o r az  przeds ta wic ie l i  władz  s a ­
m o r ządo w yc h z p. p re z y d e n te m  R a t a j ­
sk im na cze le .

Na sali re cepcyjn e j  w Cz ęs to ch ow ie  
powital i  gości  p rzeds taw ic i e le  p i sm 
mi e j scow ych „S łowa Częs tochowskiego*  
i „G o ń c a  C zę s to c h o w s k ie g o ” , o raz  kie­
rownik  mie jscow ego biura  „ O r b is ” , p. 
inż. Łazarski .

W s e r d e c z n e  powitanie  zamorsk i ch  
gości ,  wygłoszone  przez  p rzeds tawic ie la  
mie jscowej  prasy,  d łu ższ e  przem ówien ie  
wygłosi ł  p. red.  Ja n  S ikora  z Kanady,  
który w ba rd zo  se r d e c z n y ch  s ło w ac h  
wyrazi ł  podz iękowanie  za mile  przyję 
cie,  o raz  wyrazi ł  r adość ,  że wycieczka  
zwiedzi  C zęs to c h o w ę ,  oraz k lasz tor  t ak  
s łynny na  ca łym  świecie .

P o  ogólnem przywi taniu s ię  w yc ie cz ­
ka u d a ł a  s ię  a u to b u s e m  mie jsk im na 
śn i adan ie  do  Z ak ładu  Ma gdalenek  przy 
ul. św. Barbary.  Po  ś n i a d a n i u  
zwiedzono klasz tor .  O godz.  13 ob ia d  
w Zakładz ie  Magdalenek ,  po ob iedz ie  
zwiedzanie  mias ta ,  a o godz.  16 10 o d ­
jazd  z Częs to chowy  do Katowic.

W sk ła d  wycieczki  dz iennikarzy  po l ­
sk ich  wchodzą :  1) red.  R Piątkiewicz ,  
p r zeds tawic ie l  Sy ndykatu  Dziennikarzy 
Pols k ic h  z Ameryki  —  Chicago ,  2) red.  
L. Leśniewski ,  „W iad o m o śc i  C o d z i e n ­
n e ” —  Cleve land ,  3) red.  E. Lilicu, 
„G wiazd a  P o l a r n a ” —  S te vens  Point ,  
4 )  red.  A. Waldo,  z żona S te f an j ą ,  5) 
red .  E Wołczyński ,  „Rekord  C od z ie n ­
n y ”, —  Detroi t ,  6) red.  M. Kędziora,
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„Kur je r  P o l s k i ” — Milwakue ,  7)  red.  
J ó z e f  Karaś,  „Kur je r  Po ls k i ” —  Milwa- 
k u ; e ,  8) red.  K. Majewski .  „Dziennik  
Zw ią zkow y” —  Chicago  z żoną  Leo- 
kadją  i córkami  Ja n in ą  i Haliną,  9 )  red.  
Helona  Miuczewska ,  S o u t h  Beond,  — 
„N e w s  T i m e s ” . 10) ks. S tan .  Iciek, 
P i t sburg ,  11) red .  I. Morawski ,  „Nowy 
Ś w i a t ” —  New Jo rk ,  12) red.  M. Kry- 
szakowa,  „Głos  P o ls k i” — Chicago,  13) 
red.  Marja Królówna,  „Nowiny P o l s k i e ”— 
Milwakuee ,  14) red.  J a n  S ikora „ C z a s ”— 
Kanada.  15) red.  T h e o d o r e  Andzika ,  
„The  Clewe land  P r e s s ”.

Kierownic two wycieczki  s t anowią :  
konsul  Hulanicki ,  p rz eds ta wic ie l  M. S. 
Z., red.  Sikorski ,  k ie rownik r e p r e z e n t a ­
cyjny wycieczki ,  red.  Osze lda ,  p r z e d s t a '  
wic ie l  Rady Org.  Polaków z zagran icy  
oraz  prof Węgrzecki ,  k ie rownik admi n .  
wycieczki  z ra m ie n ia  Biura Podróży  
„ O r b i s ” , k tóre p r z ep row adza  organizac ję  
wycieczki .  O g ó łe m  przybyło  23 osoby,  
w tern 19 z Ameryki .

Znając  i d o cen ia ją c  wie lkość  z a d a ­
nia,  jakie prasa  polska  zagran icą  s p e ł ­
nia dla do br a  naszego  pańs tw a  i obywa 
teli  tern s e rdeczn ie j  wi tamy jej  p r z e d ­
s tawiciel i  w s e r c u  kultury  rel igi jne j  n a ­
szego  kraju.  J ak żeż  ba rd zo  c ieszymy 
s ię  z tego,  że t a m  za o c e a n e m  są d o ­
brzy pa s te rz e  dusz  naszego  wychodżtwa,  
którzy potra fją  um ie ję tn i e  p racowa ć  nad  
u rab i an i em  s er c  tak drogich n a m  wszys 
tkim,  a k tóre  nap ewno  przes ta łyby  bić 
d la  Polski ,  gdyby nie to s łowo żywe, 
b i jące  ze szpal t  polskich dz ienników w 
Ameryce ,  k tó re  ich budzi  ze snu czuwa 
n ad  n iemi  i um acn ia .  N ie c h ż e  w ię c  przy 
jazd  wszys tk ich  drogich  n a m  naszych  
polskich dz iennikarzy  zza O c e a n u  b ę ­
dzie dla n ich i dla nas  ź r ó d łe m  nowej  
siły 1 wiary w potężny po s t ęp  rozwojo  
wy nasze j  ojczyzny i n a ro d u  tak u nas ,  
jak i w śr ód  da l ek ich  oś r odk ów polsk ich  
na  obceyźnie .

Niech  zacz e rp n ą  z polsk ich  m ia s t  i 
wsi,  z polsk ich łąk i pól dużo,  dużo 
r adośnych  i tw ór cz yc h  myśli ,  k tóre  s t a ­
ną s ię  ognisk iem now ego d u c h a  wśród  
polsk ich  emigran tów.

Za obrazę  polic janta.  M i e s z k a ­
n iec  W a n c e r z o w a ,  Andrze j  Z ie n ta l ,  ska 
z a n y  zosta ł  wczora j  p rzez  s ą d  grodzki  
na dwa t y g o d n i e  a r e s z tu  za o b r a z ę  p o ­
l ic janta .

Komitet  Pomocy dla powodzian.
B iu ro  m i e j s c o w e g o  K o m i t e t u  P o m o c y  
d la  P o w o d z ia n  mieśc i  s ię  w sali Rady  
Miejsk iej  (ul. D ą b r o w s k i e g o  14) i cz yn  
ne  je s t  w dni  p o w s z e d n i e  o d  godz .  
8 do  14 i od  16 d o  18. Biuro  udz ie la  
wsze lk ich  in formacy j ,  d o ty c z ą c y ch  akcji  
p o m o c y  d la  p o w o d z ia n ,  o raz  p r z y j m u ­
je  of ia ry z a r ó w n o  w g o t ó w c e ,  j a k  i w 
na tu rz e .

Sensacyjna sp ra w a  o zabójs two 
ga jowego w sądz ie  okręgowym.
Na w o k a n d z i e  s ą d u  o k r ę g o w e g o  z n a j ­
dzie się w pon ie d z i a ł e k ,  30 b.  m.  s e n ­
s a c y j n a  s p r a w a .  N a  ławie  o s k a r ż o n y c h  
zas i ądz i e  m i e s z k a n i e c  Trzepi zur ,  A n t o ­
ni Mrowieć,  zabó jc a  g a j o w e g o  F r a n c i s z ­
ka Ł e b k a .

Z a b ó j s t w o  to  d o k o n a n e  zos ta ło  w 
d ni u  11 m a r c a  r. b. Ł e b e k  s iedz ia ł  
przy  s to le  w m i e s z k a n i u  s w e g o  z n a j o ­
m e g o ,  gdy  przez  o t w a r t e  o k n o  pad ł  
strzał ,  o d d a n y ,  j ak  s ię później  okaza ło ,  
z fuzji .  S trza ł  o k a z a ł  ś ię śm ie r te ln y .  
Ł e b e k  p o n ió s ł  ś m i e r ć  na mie jscu .

Po  d o k o n a n i u  z b r o d n i c z e g o  czy n u  
s p r a w c a  zbiegł ,  lecz w k ró tk im  s t o ­
s u n k o w o  cz a s ie  zosta ł  u j ę ty  w n a d e r  
s e n s a c y j n y c h  okol icznośc iach .

W związku  z tą  s p r a w ą  w a r t o  z a ­
znaczyć ,  że d z iw n y m  z b i e g i e m  oko l i cz ­
nośc i  w ty m  s a m y m  dn iu ,  o tej  s a m e j  
g o d z in ie  i n ie m a l ż e  m in u c ie  w e  wsi 
J u l j a n c e  zab i ty  zos ta ł  w p o d o b n y  s p o ­
s ó b  g a jo w y  To m als k i .

Zabójca ,  z n a n y  k łusownik  K apkow -  
ski o d p o w i a d a ł  już za sw ą  z b r o d n i ę  
przed  s ą d e m  i s k a z a n y  zosta ł  na  d ł u ­
g o l e t n i e  więz ien ie .

Zemsta  sublokatork i .  P. J a n  
Sw ie rc zy ń sk i  ( J a s n o g ó r s k a  12) s p o t k a ł  
s ię  na  ulicy W i ls on a  w pobl iżu  m o s t u  
k o l e j o w e g o  z b. swo ją  s u b l o k a t o r k ą ,  
S t a n is ła w ą  B e n d u c h  (ul .  S t r o m a )  b ę ­
d ą c a  w to w a r z y s t w i e  2-ch n i e z n a n y c h  
m u  o s o b n ik ó w ,  k tórzy  bez p o w o d u  po 
bili go.

Występ nożowca. Bronisław Pta k  
z Wyczerp  Górnych  zos ta ł  pchnię ty  n o ­
ż em  w plecy przez  E dw arda  Łukas ika .  
Nożowca  za t rzymano.

„Idź pan do djabła!“ Nieprzyja ­
c ie le m  policji okaza ł  s ię  39 letni W ła ­
dys ław,  s t a n ą ł  on 23 kwietnia r. b. ze 
swym w oz em  na Rynku na niewłaści -  
wem miejscu,  co spowodowało  i n t e r ­
w encję  pe łn iącego  ta m  dyżur  pol icjanta 
który poleci ł  Włodarczykowi  z j e c h a ć  z 
te go  m ie js ca  i s t a n ą ć  gdz ieś  in d z ie j” . 
„ O b u r z o n y ” tern Włodarczyk  za a ta kow ał  
s łownie  pol icjanta,  używając m. in. słów: 
„Kto ma dz iuręf?) ,  będ z ie  rządzić.  
„ Idź  pan do d jab ła !” S ą d  skaza ł  Wło 
darczyka  na 2 tygodnie a resz tu .

Z R AD0 MS KA.
— Kradzież z ko ry ta rza  lokalu

K. K. 0. Z kory ierza  lokalu K. K. O 
Reymon ta  15, n ieznan i  sprawcy  skradl i  
koc  i po d u sz k ę  na sz kod ę  woźnego wy­
mi enione j  ins tytuc ji ,  Zdz is ława  Mało- 
chowskiego.  Kradzież powyższa zos ta ła  
dok onana  w godz inach  południowyoh,  
co  św iadczy  o braku  d o s t a t e c z n e g o  d o ­
zoru ze s t rony  woźnego.

— Postrze len ie  złodzieja.  Oneg-  
daj p row adzono do ko m is e r j a t u  znanego  
z kradzieży  przy ul Prz edborsk ie j ,  z ł o ­
dz ie ja .  który us i ło wa ł  zb iec  ulicą N a r u ­
towicza,  za uc ieka jącym st rzel i ł  p r ow a­
dzący  go pos te runkowy,  t ra f iając go 
w nogę ,  co u d a re m ni ło  mu  uc ieczkę

— Pożar  we wsi Bartodzieje.
W e  wsi Ba r todz ie je ,  po w.  R a d o m s k o ,  
w y b u c h ł  w zag ro d z ie  Ł u k a s z a  Hałacz-  
k iew icza  pożar ,  k tó ry  s t rawił  d o s z c z ę t ­
nie d o m  m i e s z k a l n y ,  s t o d o ł ę  oraz  o b o ­
rę z i n w e n t a r z e m  ż y w y m .  S t ra ty w y n o ­
szą  k i lka  ty s ię cy  z ło tych .  D o ty c h c z a s  
n ie  u s t a l o n o  je sz cze  p r z yc zyn y  pożaru ,  
—  p r z y p u s z c z a l n i e  p o w s ta ł  w s k u t e k  
wad l iw ej  b u d o w y  k o m i n a  przez  z a p a ­
len ie  się be lek.

— Walka Z wścieklizną.  J a k  d o ­
nos il iśmy przed  paru dn iami  w „ S ł o ­
wie" ,  we  wsi Ch e łm o  gm. Mas łowice  
mia ł  mi e jsc e  śm ie r t e ln y  wypadek  pogry­
zienia przez  wśc iek łego  psa.  W związku 
z t e m  powiatowy lekarz  weterynar j i  z a ­
rządz i ł  we  wsi Kolinki gm Masłowice  
zab ic ie  jałówki ,  do tkn ię te j  wśc iekl izną .

W e wsi C h e ł m i e  zab i to  14 psów o- 
raz  przypomniono  wszystkim urzędom 
gminnym za rządzen ie  o zakazie  puszcza  
nia psów bez kagańców i zab i jan iu wa 
łę sa jących  się. Należy p amię tać ,  że o 
każdym wypadku pojawienia się w ś c i e ­
klizny winna  być poin fo rmo wana  n i e ­
zwłocznie  pol icja lub s taros two.
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Wyłowienie ofiar katastrofy 
kajakowe! w Zatoce Puckiej.

Zwłoki t ragi czn ie  zmałych ofiar w- 
Wrócenia się kajaka Żaglowego na wo­
dach zatoki Puckiej  wyrzuci ło morze  
w dwóch miejscach,  a mianowicie:  pod 
Puckiem ucznia Z. p. Zbigniewa Sza­
niawskiego,  l a t  17 a pod Swarzewem 
d. p. Edwarda  Kuczyńskiego,  lat  14 , o- 
baj z Częstochowy.

Zwłoki znajdowały sie ju* w s tanie 
rozkładu,  gdyz przeleżały w wodzie pa-

dni.  Z r oz p ac z en i  ro d z i ce  t r a g i c z n e  
o lary wypadku p r z e w io z ł y  do zwłok i  

' C z ę s to c h o w y .
U r a t o w a n a  z w ypadk u  uczenic a  Ire- 

na  Nawrocka  dozna ł a  w s t r z ą su  n e r w o ­
wego.

Projekt rozporządzenia 
o sprzedały zwierząt poza 

targowiskiem.
W Izbie Przemys 'owo-Handlowej  w 

Sosnowcu odbyła s ie konferenoja z a in ­
t er e sow an ych  sfer  gospodarczych w 
sprawie  zaopiDjowania nades łanego Iz ­
bie projektu rozporządzenia  o sp rz e ­
daży zwierząt  poza targowiskiem.

Omawiany  p r o j e k t  r o z p o rz ą d ze n ia — 
i n a w ią z u ją c  do p o s t a n o w ie ń  ro z p o r z ą d z ę  

n ia  w s p r a w i e  u r e g u l o w a n i a  ob ro tu  
•zwierzę tami  g o sp o d a r sk ie m i  i d r ob ie m  

I o r a z  ob ro tu  b u r t o w e g o  m i e s e m  —  w y ­
m i e n i a  w a ru n k i  w jak ic h  w y ją tk o w o  do 
zw o lo na  j e s t  sp r zodaż  bydł a  r o g a t e g o ,  
t r z o d y  ch lewn ej ,  koni  i owiec  poza t a r  
g o w i s k i e m  w dniu t a r g u  oraz  w dniu 
p o p r z e d n im  i n a s t ę p n y m  w m i e j s c o w o ­
ś c ia ch ,  w k tó ry c h  t a r g i  s ie  odbywają .

Konferencja wypowiedziała Bie za 
skre ś leniem jednego z punktów proj ek­
tu ,  przewidującego prawo sprzedaży 
sw ier zą t  w wymienionym wyżej  o k r e ­
sie,  o ile własny towar  sprzedawany 
j e s t  przez producentów i hodowców 
spółdzielczym organizacjom zbytu ży- 
wego inwen ta rza  na spędach,  urządza­
nych przez te organizacje  dla swych 

. członków.
Również i proponowany tu w swo­

im czasie przez Związek Izb Rzemieśl- 
; u iczyeh warunek dopuszczenia sp rz e­

daży wyłącznie dla celów hodowlanych, 
a nie na ubój, został  przez konferencje 

: uznany za nieodpowiedni ,  jako mogący 
wywołać ewentualne nieuczciwe naduży 

, wanie  tego przepisu przez nabywców
n ie su m ie n n y ch .

Wiadomości ndlowe.
Radjo w obliczu klęski powodzi

Wob ec nieszczęścia powodzi,  k tó re  
o g a r n ą ło  wielką połać naszego  kraju,  
Polskie  Radjo s tanęło od pierwszej 
chwili na placówce,  ra d io ­
s łuchac zom o pierwszych objawach po-
wodzi  k o m u n i k a t a m i  w e c z o r n e m .  w
d n i u  16 i 17 lipca. W s ro^ r° z9 ^ -  

I nia krakowska nadawała  r P z
t e r e n ó w  objętych powodzią.  9 -

1 rym radjos łuchacze  odcięci . . .
I r o d z i n  p o z o s t a j ą c y c h  w mi J -

d a c h  z a l a n y c h  wo dą ,  m og l i  y y
wać u sp a k a ja j ą c e  wiadomość ^

I ich najbl iższych,  poza tem j n0ti,a . 
wczuć się mógł w klęskę, Jaka P , 
ła  tyle nieszczęśliwych rodzin. 9 •
16.00 w dniu 18 lipca nadany 
wywiad  ze s łynnym lotnikiem i - 
r e m , — kpt. M ayznerem,  który z zarv 
p lanu  mógł og arnąć  dokładnie obs; y 
pop wodą. N a s tę p n ie  nada ne zos y 
audy c je  z Krakowa o godz.  ^.15  w a- 
do m o śc i  do rodzin od osób zna]

, cych się na tereni e  objętym P ° w° dz‘ą :
O godz.  14.30 z W a r s z a w y — wiadom

i od osób znajdujących się na
nie obję tym powodzią .  m j .

Radi os tac ja  w a r s z a w s k a ,  kto j
krofony czuwać będą  nad Wisłą 
9U dnia jut rzejszego,  jako dnia P 
scią najwyzszeqo poziomu wody P
Warszawę,  podaje  do wiadomości  
dzin, których cz łonbowie zn a jąuJ^
*ub znaleźli się chwilowo w oko 1 
Nawiedzonych powodzią,  że Przył .

będzie  krótkie wiaidorn.os , Irir7ez 
l e c e n i a ,  k tóre  n ada  natychmias P . 
jynkrofon Gdziekolwiek w i e , c - n a  Yo 
nału  w okol icach Zakop anego,  u c n  J 

, °dy,  Krzemieńca ,  Gubałówki,  
m na .  Nowego Targu,  Nowego Sącza, 
* rHy.nicy i t. p. znajdują się ab on^no 
ądjowi— zagrożeni  wylewem będą| 

r ' o t rzym ać  w ten  sposób ,w.‘e o ś . 
ci iin ' JezeIi  przytem w miejs 
^ ach zalanych s ą  radjoamatorzy krot

P ięk n ość nadają
wyroby m ag. W. P a źd z iersk ieg o

Krem „HALINA" N° 1
u su w a  piegi ,  wągry, ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA" Nś 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u je  c e rę  u s u w a  z m a rsz c z k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Ratujcie w ło sy
U żyw ajc ie  b a ls a m  zio łowy 

mag. W. P aźd ziersk iego .
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OBRAZKI SĄDOWE.
Z a tw ard z ia ły  k a w a le r .

Za co oskarżony pobił  Katarzynę Za-
walską? , . ,

Oskarżony, Zygmunt Cmiel,  silnie 
zbudowany mężczyzna o matołkowej  
twarzy, spojrzał  ponuro zpodełba.

  Za to, że mnie na grande ch c ia­
ła wżenić.

-  Jakto wżeńić?
— A no chciała,  żebym się z nią 

żenił.
— Za to się nie bije. Mógł oskar­

żony powiedzieć, że nie chce  i już.
— Kiedy mówiłem ze sto razy, pro­

szę sądu.
— No i co?
— I nici Dalej chciała.
Odpowiedź ta niebardzo wyjaśniła

sędziemu tło sprawy, zadał  bowiem py­
tanie:

— Czy oskarżony się czemś wobec 
Zawalskiej zobowiązał?

Oskarżony Ćmiel popatrzał  tępo. P o ­
co? Mnieby żaden sznur przy niej nie 
utrzymał.

— Pytam sie czy coś  was łączyło?
— Niby jak?
— Czy coś  było pomiędzy wami?
—  Między nami?
— Między nami? Ze cztery kamieni­

ce były. Bo ja mieszkam pod dwuna­
stym, a ona pod dwudziestym.

Zniecierpliwiony sędzia,  widząc, że 
się z oskarżonym nie dogada,  zwrócił  
się po wyjaśnienia do pokrzywdzonej.

— O co wam poszło?
Panna Zalewska o arła czerwone od 

płaczu oczy.

— Proszę sądu wysokiego, przycho­
dził on do mnie i przychodził.

A że ja za kucharkę jes tem w boga- 
t e m  domu, to jedzenia nie brakło. Więc 
kiedy przyszedł, to żarł i żarł. Nic nie 
gadał  tylko żarł.

Ale przecież nie mogłam tyle Czasu 
obcego człowieka z paninej kuchni kar­
mić Więc mu powiadam: „Zygmuś kie 
dy sie pobierzem?’’

A on tylko machnął  ręką
— Nie gadaj mnie — przy jedzeniu 

o ślubie,  bo jeść nie mogie.
Próbowałam po jedzeniu, to też nie

chcia ł słuchać.
—  Nie gadaj — powiada — bo sie 

najadłem i mnie mgli.
— To kiedy — m '  wie — mam ga­

dać? Żresz,  koniu, żresz, a żenić sie 
nie chcesz.

I raz, proszę sądu, zdenerwowało 
mnie .  Jak  przszedł  do żarcia, powie­
działam mu w oczy:

Jak nie powiesz, kiedy ślub, to ci 
nic nie dam żryć.

A on wtedy wziął i mnie s to łk iem 
w łeb  trzasnął,  że mi mała nie pękł.

— Więc tak było? —  zwrócił  się s ę ­
dzia do oskarżonego.

P. Ćmiel z obojętną miną wzruszył 
ramionami.

— Jak było, tak było. A żenić się 
nie będe. Kawalirem na ten świat  przy 
szedłem i kawalirem chce z tego świa- 
ta zejść.

Zatwardziałego kawalera sąd skazał 
na tydzień aresztu.

kofalowcy,  rozmowa między obu s t ro ­
nami  może  tern łatwiej odbywać się 
za poś rednic tw em radjofonji

Dla osób bezpośrednio dotknię tych 
klęską,  t ak a  wiadomość naprzykład 
od dziecka,  znajdującego  się z wyciecz 
ką w okol icach Zakopanego ,  wnies ie 
zrozumiałe  uspoko jen ie  do d o m u  zroz­
paczonych  rodziców, k tórym oszczędzi 
łez i niepokoju.  Radjofonja jes t od kil 
ku dni na swych pos te ru nkach  wiel ­
kiej s łużby humani tarne j .

Radjo ha usługach polskiej 
emigracji.

W związku ze Zjazdem Polaków z 
Zagranicy,  który rozpoczyna się w 
pierwszych dniach s ierpnia „Polskie 
Radjo t rans mitować  będz ie  szereg u- 
roczystości, z t ego  Zjazdu t ak  w W ar ­
szawie jak i w innych mias tach  Pol­
ski. Pozatem jednak  Polskie Radjo 
wprowadza ba rdzo c iekawą inowację,  
oddając  mikrofon na  usługi Polakom z 
Zagranicy.  Oto  w dniach od 1 do 9 
s ierpnia o godz.  23.05 do 23.10, prze­
mawiać  będą przed mikrofonem roz­
głośni Warszawskiej  Polacy z Zag ran i ­
cy do swoich bliskich, przebywających 
w oś rodkach emigracj i  polskiej w róż­
nych krajach europejskich .  Codzienn ie  
wciągu 5-ciu minu t  p rzemówią  cztery 
osoby dzieląc się wrażeniami  z Ojczy­
zny ze swoimi  najbl iższymi , k tórym 
nie  d a n e m  było uczes tniczyć w Zjeź- 
dzie.  Pozatem w dn iach od 9 do 13 
sierpnia takie s a m e  au dyc je  n adane  
zos taną  z rozgłośni lwowskiej,  katowic 
kiej,  krakowskiej  i poznańskiej .  Ze 
względu na konieczność  jaknajszybsze  
go poinfo rmowania  o tych audycjach,  
polskich rodzin przebywających zagra­
nicą cała prasa polska krajowa i e m i ­
gracyjna proszona jest  gorąco o prze­
drukowan ie  tej informacji.

Rzecz jasna ,  że audycje  te  nie m a ­
ją znaczenia  dla emig racj i  polskiej w 
Ameryce ,  gdyż nie b ędą  o n e  t r a n s m i ­
towane na d ru gą  półkulę.

Radjopajęczarze uważajcie!
Bardzo ciekawy wypadek podajemy 

do wiadomości  rad joamato rów,  a właś

ci wie radjo pajęczarzy.
W jednej  wsi pod Warszawą roze­

szły się plotki,  iż gospodarz Władysław 
Skwierczyński  pos iada  niezare jest rowa- 
ny radjoodbiornik.  Należało  g o s p o d a ­
rzowi udowodnić  przes tęps two.  D o m i e  
szkania  jego udali się dwaj policjanci,  
którzy nie  chcąc uprzedzić go o celu 
wizyty, powiedzieli,  że doszły ich wie­
ści, jakoby przechowywał u s iebie n ie­
legalnie broń. Na słowa te,  pobladły 
i przerażony gospodarz,  wyniósł  z ko ­
mory i wręczył pol icjantom karabin  
wojskowy z czasów wielkiej  wojny. J ak  
się nas tępnie  okazało,  radjoodbiornika  
nigdy nie pos iadał  Policja j ednak  skie 
rowała sprawę do s ądu  i gospodarz  
Władysław Skwierczyński  został  s k a z a ­
ny przez sąd okręgowy w Warszawie  
n a  dwa mies i ące  aresztu za n ie legalne  
posiadanie  broni wojskowej.  W dniu 
wczorajszym sąd apelacyjny wyrok 
ten  zatwierdził.

Walka  z radjopa jęczars twem trwa

Z  K R A J U .
Stowarzyszenie PolsKo- 

JugosłowiańsKie.
W Łodzi  o r g a n i z u j e  w czas ie  od 3 

do 22 s i e r p n i a  1934 r. t an i  poc iąg  p o ­
pu la rn y  do Jugo s ła wj i .  Cena  p rze j azdu  
tara i s p o w ro te m  oraz  pobytu w p e n ­
s j on a ta ch  w mi e jscowośc i  B ask a  na  ma 
lownicze j  wysp ie  Krk  w raz  z p a s z p o r ­
tem i wizami wynosi  Zł. 395, —  P r z y ­
s tę pna  cena  u s ta lo n a  przez  S t o w a r z y ­
szenie  P o l s k o - J u g o s ł o w i a ń s k i e  umożliwi 
n ie w ą tp l iw ie  w yja zd  nad A d ry ja ty k  
l icznym rze szom  Po la kó w  sp ra gn io nych  
s łońca  i m o rz a  po łudnia.  In formacj i  u- 
dz i e l a  i z ap i sy  p r z y j m u j e  Pol sk i e  B i u ­
ro  P o d ró ż y  „ F r a n c o p o l "  W arsz a w a ,  Ma 
zowiecka  9 K o le k tu r a  L o te r f i  P a s s i e r -  
mana,  Łódź ,  P i o t r k o w s k a  13 i P o l ­
ska  R e k l a m a  „P o lR e k *  Lwów,  F r e d r y  6.

Ciunkiewiczowa
przewieziona do Krakowa,

Do sądu  o k r ę g o w e g o  w K rako wie  
wpłyną ł  a k t  o s k a r ż e n ia  p rzec iw  Mar j i  
C iu nk ie w ic zow e j .  J e s t  ona  o s k a r ż o n a  o

us i ło wanie  w p ro w ad zen ia  władzy  w 
błąd pr zy  współudz ia le  je sz c z e  t r z e c h  
osobników,  z k tór ymi  ra zem m ia ła  za-  
insceniz owa ć  nową a fe rę  o szukańczą .  
Afera  ta  po l ega ła  na  tem,  iż t r z e c h  
osobników zgłos i ło się na  po l ic ję  w 
Krakowie ,  poda jąc  iż są sprawcami  k r a  
dz ieży  w m iesz kani u  Ciunkiewiczowej  
i że zabra l i  j e j  mil jonowej  war toś c i  
rzeczy  z G rand  Hote lu  w Krakow ie .

Wczora j  C iu nk iewi czową przewiez io  
no z W e j h e r o w a  do K rako w a  i w więzie  
z ien iu św. Michała doręczony j e j  będz ie  
ak t  o sk a rżen ia .  R o zp raw a  odbędzie  się 
w na jb l iższych  tyg od n iach .

Kradzież 300 tysięcy
Koron czeskich w banku 

Katowicckim.
W  j e d n y m  z banków ka towickich  do 

konńoo poważnej  kradz ieży.
N ie w ykryc i  do tąd  z łodzie je  skrad l i

300.000 koron  czesk ich  i 180 dukatów.  
Z a a l a r m o w a n a  pol ic ja prowadzi  e n e r ­
g iczne  ś ledz two,  k t ó r e  do tychczas  n ie  
dało żadnego  r e z u l t a t u .

Udało  s ię  pol ic j i  n a r a z i e  us ta l ić ,  że 
s p r a w c y  k r a d z i e ż y  z n a j d u j ą  s ię  w S o ­
snowcu.

Zabił gospodarza domu
za rozebranie sufitu w jego 

mieszkaniu.
Wieś  P i o t r k ó w e k  w powiec ie  g o s ty -  

n iń sk im  była  k i lka  dni t e m u  w id ow ni ą  
k rw a w e j  t r a g e d j i  na t l e  l o k a t o r s k i c h  
z a t a r g ó w .

G os pod arz  domu, Sa mue l  B ro k o p e n  
chc ia ł  s ię  pozbyć n i e w y g o d n e g o  l o k a ­
t o r a  H e n r y k a  Mi lka  i w ty m celu w y ­
j ą ł  mu w szy s t k ie  okna .  P o n i e w a ż  Milkę 
ze wzg lędu  na l e t n i ą  p o r ę  nie  p r z e jm o ­
wa ł  s ię  t em zby tn io ,  B ro k o p e n  p o s t a ­
nowi ł  ro zeb rać  tę  część domu, w k t ó ­
r e j  z am ie sz k iw a ł  zn i enawidzony przez  
n ie go  loka to r .  Gdy p r z y s tą p i ł  do z r e a ­
l iz owa nia  te g o  p r o je k tu  i r o zeb ra ł  s u ­
f i tu w mie sz ka n iu  Milka,  t e n ż e  p o w r ó ­
c iwszy do domu i zobaczywszy  to,  
wpadł  w szał ,  w y rw a ł  ko łek z p łotu i 
t ak  p o b i ł  B ro k o p e n a ,  że zmar ł  on w 
szp i ta lu .  Z abó jc ę  a r esz tow ano.

Cieszyn bez bezrobotnych
J e d y n e m  m ias t em  w Polsce,  k t ó r e  

o b e c n ie  n i em a  b e z r o b o tn y c h ,  j e s t  p o l ­
ski  Cieszyn.

Mimo to,  m ia s t o  to  zos ta ło  sw ego 
czasu  p o t w o r n i e  p r z e c i ę t e  na  dwie czę 
ści,  po lską  i czeską .

C ho c ia ż  na Ś l ą s k u  C ie szyń sk im  pa­
n u je  kryzys ,  za rz ądow i  mi as t a  udało 
s ię  z a ją ć  o becn ie  w s z y s tk ic h  b e z r o b e t  
nzch ,  bądź  p rz y  ro b o ta c h  k a n a l i z a cy j ­
nych,  d r o g o w y c h ,  bądź  w obozach  p r a ­
cy, t ak ,  że dziś polski  C ie szy n  nie  p o ­
s i ada  zu p e łn i e  b ez rob o tn yc h .

Aresztowanie
międzynarodowego „szczura**.

W ła d z e  po l ic y j ne  a r e s z to w a ły  w 
W a r s z a w i e  m ię d z y n a ro d o w e g o  „ szczu ­
r a ” h o te lo w e g o  i z łod z ie ja  k i eszonko­
w e g o 1 I z r a e la  W a j n g o t a , k a r a n e g o  przez  
s ą d y  polsk ie ,  j a k  i z ag ra n ic zn e .  W a jn  
g o t  p r z y b y ł  do Pol sk i  p rz ed  k i lkoma 
dniami  z P a ry ża .

„Aresztujcie mnie! 
Zabiłam męża!”

W id ow ni ą  s t r a s z n e j  zbrodni  męźo- 
bó js tw a  s ta ły  s ię  w sob otę  P a b j a n i c e .  
Między m ie szka ją cym i  tam małżonkami  
Kozi ro ga mi  p rzychodz i ło  częs to  do 
gw ał townyc h  k ł ó t n i  i aw an tu r .  W sobo 
tę  podczas tak ie j  kłótni  małżonkow ie  
pobi l i  s ię .  Koło g od z in y  2 w nocy loka 
to ró w  domu,  w k tó rym  m ieszk a l i  Kozi-  
r o g f w i e ,  obudzi ły  odgłosy  g w a ł t o w ­
nych  krzyków,  poc hodzących  z m ieszka  
nia k łó t l i wy ch  małżonków.  Gdy w y w a ­
żono drzwi  ich  m ie sz ka n ia ,  zobaczono 
l eżąceg o  na łóżku  K o z i r o g o w a  ze s t r a ­
s z n ą  r a n ą  g łowy.  K o z i ro g o w a  oświad-

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził sie
z I Alei w  II A leję 24 (domB.Ludowego)

g d z ie  K a w i a r n i a  „ R o m a " .

Przyjm uje od 9 — l i  od 3 — 7 w iecz .  
w  n ied zie lę  od 10 — 2 popoł.
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czyła spokojnie przybyłym:  .A r e s z tu j ,  
cie mnie! Zabiłam męża.

Koziroga przewieziono na tychmias t  
do szp i ta la ,  gdzie wkrótce  zmar ł ,  zaś 
mężobójczynią  aresz towano.  Trojgiem 
je j  dzieci  zaopiekowal i się sąsiedzi.

ZE ŚWIATA.
Rząd sowiecki

realizuje inicjatywę polskiego  
uczonego.

Znany uczony polaki uczes tn ik  w y­
praw polarnych prof. Dąbrowolski  wy­
s tąpi ł  na konferencji  hydrologów z pro 
jekt em zwołania specja lnego kongresu 
Daukowego poświęconego s tudjom nad 
badaniem lądu.

Rząd sowiecki podjął  s ię zo rgan izo ­
w an ia  takiego kongresu.  Odbędzie się 
on za rok w Leningradzie .

Pięciu lotników
amerykańskich w locie dookoła 

świata.
W Chicago odbył się s t a r t  pięciu 

amery kańsk ich  lotn ików do lotu dooko­
ła świata.  " spółzawodnicy posługują  
s ię hydrop lanami  S ikor sk iego  . P i e r w ­
szy etap  obejmuje p rz elot  do Nowego 
Jo rku,  a nas tępn ie  na wyspy Bermudy.  
Jako t e re n y  lądowania  przewidywane 
są ponadto wyspy Azory.  Paryż,  Berl in 
i Moskwa,

Zwrócenie Dominikanom  
klasztoru i Kościoła.

Na skutek s tarań ,  Dominikanie od­
zyskali  obecnie od rządu włoskiego 
własny, za łożony w roku 1464 klasz tor  
i Kościół del le Grazie w Medjolanie, 
skonf iskowany przez Napoleona po wy­
pędzeniu ich s t amtąd.  Nie rezygnując  
z pracy,  pozostawal i w tem mieście nie 
już  w habi tach zak' nnycb,  lecz w zwy­
kłych czarnnych sutannach kleru  świec 
k iego i w tym celu wyDaimowali z n a j ­
dujący się w pobliżu k lasztoru  dom 
przy uliczce Caradosso.  W 1924 roku 
zostal i  częściowo przez  rząd włoski do­
puszczeni do objęcia w posiadanie kla­
sztoru,  obecnie zaś usunęły się urzędy 
państwowe i z re sż ty  budynku.

A. K. GREEN. 32)

POWIEŚĆ

Znużona myślą  o niemożl iwości  o- 
s iągnięcia  tego niezbi tego dowodu je j  
winy i zbrodni,  wzięłam do ręk i  t r y ­
kot,  leżący na  koszyozku miss Ol iver i 
zaczęłam go haezkować dla uspokojenia 
moich nerwów.

Ledwie  j ednak  zaczęłam pracować,  
gdy nowe poruszenie  chorej  zwróciło 
moją uwagę na łóżko.

Jak ież  było moje zdumienie,  gdy u j ­
rza łam j ą  siedzącą na kanapie,  z w y ra ­
zem s t rachu  w oczach!

—  Niech pani t ego  nie robi! — r z e ­
kła urywanym głosem,  wskazując d rż ą ­
cą rę ką  t rykot ,  k tó ry  t rzymałam. — 
Klekot  klocków działa mi na nerwy! 
Niech pani to położy, błagam panią!

Widząc, że odłożyłam klocki,  poło­
żyła się znowu i odetchnę ła  z ulgą.

Potem leżała  już  spokojnie,  a myśl  
moja wróci ła znowu do dawnego p rz ed ­
miotu rozważań.

Pierścionki! Pierścionki! Gdzie one 
s ą  i jak  j e  znaleźć?

O godzinie s iódmej  nad ranem pa­
c jentka  moja spała tak,  spokojnie,  t e  
mogłam ją  opuścić bez żadnego n ieb ez ­
pieczeństwa.

Oświadczyłam więc miss Al thorpe,  
że muszę załatwić pewien ważny sp ra ­
wunek i prosi łam pokojówkę,  aby zo­
s tała  koło młodej dziewczyny w czasie 
mojej  nieobeonośi .

Przy powrocie czekała mnie wielka 
n iespodzianka.

Kiedy tylko lokaj  o tworzył  mi drzwi 
zauważyłam,  że ma minę zakłopotaną,

Poszukiwany od
w nowej roli —

Po latach bezow ocnych  poszukiwań, 
w ładze  ś le d c z e  aresztowały n iezw ykłego  
przestępcę, Władysława Bandaua. ściga* 
nego listami gończem i od roku 1928.

Bandau był sw ego  czasu jednym z 
najniebezpieczniejszych wyłamywaczy w 
stolicy. Za l iczne włamania j kradzie­
że  ukarano go 5-letn iem  w ięzieniem . Po  
odbyciu kary Bandaua uwolniono w 1927 
roku.

Włamywacz nie zaprzestał dalszych  
kradzieży i wkrótce policja ponownie  
wpadła na jego trop. R ozesłano za nim 
listy gończe , jednak w szelki ś lad po 
włam ywaczu zaginął.

Dopiero obecn ie ,  do warszawskiego  
urzędu ś ledczego  zgłosiła  s ię  jakaś m łe  
da kobieta, która złożyła rewelacyjne  
zam eldow anie. ł

Nieznajoma oświadczyła, iż jest by­
łą przyjaciółką i ofiarą niejakiego Hen­
ryka Turobińskiego, zam. w Warszawie  
przy ul. Widok. Według jej opow iada­
nia, rzekomy Turobiński był poszukiwa­
nym oddawna w łam yw aczem  Bandauem,  
który występując pod przybranym nazwi­
skiem , żył z sutenerstwa i oszustw.

Turobińskiego aresztowano, a na 
podstawie odcisków dyktyloskopijnych, 
posiadanych przez urząd ś le d c z y ,s tw ie r ­
dzono, iż istotnie jest to poszukiwany  
włam ywacz, Władysław Bandau.

Dalsze dochodzenie  ustaliło, iż wła 
mywacz skradł dokumenty n ie letn iego  
wów czas Henryka Turobińskiego.

1929 roku odbył on s łużbę wojsko­
wą, występując pod nazwiskiem Turo­
bińskiego, a po zwolnieniu osiadł w 
Warszawie, nie obawiając s ię  pościgu  
policyjnego dzięki posiadanym papie  
rom.

Turobiński-Bandau w obawie przd 
ponownem aresztowaniem porzucił n ie­
bezpieczny zawód włamywacza. P o czą t­
kowo zam ieszkał przy ul. Chmielnej nr. 
26 wraz z przyjaciółką, którą zm uszał  
do nierządu, czerpiąc z n iecnego  proce­
deru zyski dla s ieb ie .  Przyjaciółkę swą 
Turobiński-Bandau przedstawił za swą 
żonę.

Podając s ię  za handlowca sutener  
zdołał nawiązać znajom ości z zam ożny  •

więc zapyta łam go na tych mias t  co s ię 
stało;

Odpowiedź jeg o  była napół  ża r tobl i ­
wa, napół  poważna.

— Nic wielkiego,  łaskawa pani. T y l ­
ko pani A l thorpe  obawia  się, czy pani 
n ie  będzie bardzo niezadowolona.  Pani 
Ol iver  wyszła, proszę pani. Uciekła,  k ie­
dy pokojówka wyszła z pokoju.

ODNALEZIONA.
Krzyknęłam głośno i szybko wybie­

głam po schodach.
—  Nie odjeżdżać — zawołałam do 

woźnicy —  b^dę pana potrzebowała  za 
dziesięć minut.

Wróciwszy do domu, weszłam szyb­
ko na schody,  w usposobieniu,z k t órego  
bezwarunkowo nie mogłam być dumna.

Na szczęśoie nie było pana Grycea!
— Wyszła?  Miss Ol iver  wyszła? — 

krzyknęłam do pokojówki,  s to jącej  w 
rogu k o ry ta r za  i drżącej  na całem 
ciele.

— Tak,  pani,  to j e s t  moja wina. 
Spała tak  spokojnie,że wyszłam na chwi 
lę. Ale k iedy wróciłam,  suknie je j  znik­
nęły  i je j  już nie było. Musiała wyjść 
szybko przez boczne drzwi,  gdy lokaj 
znajdował  się wgłębi kory ta rza .  Nie ro 
zumiem, że miała na to ty le  siły.

Ale najs i ln ie j  poruszył  mnie  widok 
roboty  t rykotowej ,  k tó rą  zaczęłam po­
przedniego wieczora.

Leżał a  ona na s tole,  jak  bezładna 
masa,  jak  gdyby poszarpana na kawałki 
przez  osobę rozszalałą.

To mnie przekonało ,  że gorączka 
nie opuści ła j e j  jeszcze,  oo mnie n ap e ł ­
niło otuchą,  ponieważ pomyślałam so­
bie, że osoba w takim s tanie  nie po­
trafi  biec długo przez  ulice, ale ktoś  j ą  
zobaczy i zaprowadzi  do szpitala.

W tej nadziei  rozpoczęłam poszuki­
wania.

P rz ysz ła  mi do głowy  myśl Chiń­

lat 6 włamywacz
oszusta sutenera.

mi ludźmi, którzy następnie padli jego  
ofiarami.

Sutener i jego przyjaciółka —  w sp ó l­
niczka, zwabiali w podstępny sposób u- 
patrzoną ofiarę do sw ego  mieszkania.  
W pewnej chwili zjawił s ię  Turobiński  
Bandau w roli zdradzonego męża, który 
łapie swą żonę na gorącym uczynku  
zdrady m ałżeńskiej z „przyjacielem”. 
Ofiarą tej komedji padł oczyw iśc ie  z a ­
możny znajomy Turobińskich, który w 
obawie przed kompromitacją, opłacał  
żądany haracz, a niejednokrotnie m u ­
sia ł s ię  przez szereg m iesięey  opłacać  
wyrafinowanej parze oszustów.

Sutener dobierał sob ie  zaw sze przy­
stojne i e leganckie przyjaciółki, z któ- 
remi po pewnym czas ie  zrywał kontakt, 
by z nową ofiarą uprawiać ohydny pro­
ceder.

Jedna z porzuconych przyjaciółek  
pod wpływem zem sty zdemaskowała nie 
bezp iecznego  oszusta, zdradzając jego  
tajem nicę przed władzami śledczem i.  
Włamywacz sutener z o s ta ł  osadzony w 
więzieniu przy ul. Dzielnej. Zostanie  
on pociągnięty do odpowiedzialności za 
dawne sprawy i nowe przestępstwa d o­
konane pod nazwiskiem  Turobińskiego.

Japońskie modnisie
prostują swoje oczy.

Zezowate  oczz wyszły z mody w J a  
ponji.  Dzis iejsze Japonki ,  k tóre  o g l ąd a ­
j ą  p iękoe oczy swoich białych siostrzyc 
na  f Imacb, pragną upodobnić się do 
nich pod tym względem.

Przyszed ł  im z pomocą dr. Kozo 
Uncludu, wybi tny japoński okul ista,  któ 
ry wynalazł  pros tą  i niebolesuą  metodę 
„prosowania"  japońskich oczu. Operacja 
t rwa około godziny W ciągu tygodnia  
rany goją  s ię i opat runek może być 
zdję ty .

Dotychczas  około 20.000 młodych 
Japo uek i Japończyków dało zoperować 
swoje oczy. Szerszemu rozpowszechnia­
niu się t«go ruchu p rze^ . sadza  jednak  
fakt, że tego rodzaju operacja  uważana 
j e s t  w Japonj i  za n iepa t r jo tycz ną i za 
zniewagę w s tosunku przodków.

czyka.
Nie namyślając  się dłużej,  pos tano­

wi łam pójść do jeg o  sklepu,  aby zapy­
tać, czy nikt nie żądał  zwrotu  bielizny 
Ru th  Oliver.

W towarzys twie  L en y udałam s ię 
natychmias t  na Th ird  avenue.

Bie l iźn iarka  znajdowała s ię niemal  
na  rogu Twenty  Seventh  s t r e e t .

W miarę,  jak  zbliża l i śmy się, by ­
łam coraz więcej  podniecona.

Kiedyśmy w końcu przybyl i ,  z rozu­
miałam moje poruszenie  i odzyskałam 
na tychmias t  zimną krew.

Zobaczyłam bowiem miss Oliver,  
k tó ra  pat rz y ła  jakby za hypnotysowana  
przez oświet lone  drzwi sklepu,  na jego 
właściciela,  za ję tego  we wn ąt rz  p ra so­
waniem bielizny.

Ręce j e j  były bez r ękaw icz ek  i o- 
p iera ły  s ię o drzwi , a cała je j  postawa 
zdradzała ogromne znużenie.

Upadłaby bezwątpienia  na  ziemię,  
gdyby nie podtrzymywała  j e j  równie  
s i ln ie  myśl.

Posła łam Lenę  po dorożkę i zbl iży­
wszy się do biednej  dziewczyny,  wzię­
łam j ą  ca  bok.

— Uzy przyszła  pani tu pocoś? — 
zapyta łam ją.  — W takim razie wejdę 
z panią do sklepu.

I zaciągnąwszy j ą  koło sklepu,  o two­
rzyłam drzwi i weszłam do sklepu Chiń 
czyka.

Chińczyk, człowiek bezwrażl iwy,  od­
wróci ł  się, usłyszawszy dźwięk dzwon­
ka, k tó ry  mu oznajmił wejście gościa.

— Czy t a  pani zos tawi ła tu b iel i ­
znę przed kilkoma dniami? —  zapyta­
łam go.

—  Pani  mi powiedziała,  żc ta  dama 
nie żyje.  Jakże to może być owa dama, 
skoro  ona nie żyje? Niech powie sama. 
Nie widziałem je j  twarzy,  ale s ły sza ­
łem je j  głos.

— Czy widziała pani tego cz łowie­

Prowizoryczne zęby
dla gwiazd filmowych.

Pewien d en tys ta  w Los  Ange les  
wpadł na pomysł,  k tóry p rz yn ie s ie  mu 
prawdopodobnie wielki ma ją tek .  Aby 
ułatwić f i lmowanie gwiazdom i gwiaz­
dorom ekranu posiadającym uszkodzone 
zęby, wynalazł  uzębienie z por ce lano­
wej masy, n iereagującej  na świat ło r e ­
f lektorów,  k tó re  ar tyśc i  zakładają wy­
łącznie podczas zdjęć na własne  uzę­
bienie.  Takie  prowizoryczne sz tuczne 
zęby kosztują  50 dolarów.

R A D J O .
W ARSZAW A 25 lipca

5.30 P ieśń  „K iedy r a n n e  w s ta ją  zo rz e* .  
6.35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6,40 G im nastyko
6.55 P ty ty  g ra m o fo n o w e .  7,05 D zienn ik  p o -  j 
r a n n y  7.10 P ły ty  g ram ofonow e.  7,20 C h w il­
ka pań  do m u  7.25 P ro g r a m  na d z ień  b ie ż ą  
cy. 7.30 R ozm aito śc i .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  
12,03 W iadom . m e te o r .  12,05 Codz. p r z e g lą d  I 
p r a s y  po lsk ie j.  12,10 P ły ty  g r a m o f o n o w e .
13.00 D z ie n n ik  po łudn iow y. 13,05 K o n c e r t  
z e s p o łu  G ro sm an a .  14.00 W ia d o m o śc i  o ek­
sp o rc ie  po lsk im . 14,05 W iadom . g o sp o d  16,00 
J a ro s s y  w  e k s t r a k c i e  — m ik r o r e w ja  z e  
s tu d ja  P.R. 1640 P ły ty  g ra m o fo n o w e  17.00 
A udycja  d la d z ie c i  17.15 K o n c e r t  so l is tów  
z W iln a  17.35 R e c i ta l  sk rz y p c o w y .  18.00 
K siążka i w ie d z a .  18.15 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  
18.45 P ogad an k a .  18.55 Z ycie  k u l tu r ,  i a r t y ­
s tyczne  sto licy . 19.00 R ozm aitośc i .19,10 P r o ­
g ra m  na dz ień  n a s tę p n y .  19,15 P ły ty  g ra m o  
fo n o w e .  19.35 R ec i ta l  śp ie w a c z y .  19,50 
W ia d o m  sp o r to w e ,  20,00 Myśli w y b r a n e .  
20.02 F e ł je to n .  20.12 M uzyka le k k a  20 50 
D z ie n n ik  w iec zo rn y .  21.00 T ra n sm is ja  z 
Gdyni.  21.02 S k rz y n k a  p o cz to w a  r o ln ic z a .  
21.12 P ieśn i .  21.3o R eci ta l  fo r te p .  J. G im p la  
22.10 K w a d ra n s  li te rack i 22.25 P ły ty  g r a ­
m o fo n o w e .  23,00 W iad o m o śc i  m e te o r o l .  d la  
kom un ik ,  lo tn icz e j  i kom unik ,  p o l icy jny .  ! 
23.05 S p e c j a ln a  a u d y c ja  d la  u c z e s tn ik ó w - | 
p o lsk ie j  w y p r a w y  p o la rn e j  na S p i tzb e rg .

K A T O W IC E  25 l ipca
6.30 A u d y c ja  p o r a n n a  z W arszaw y . .  

11.57 S y g n a ł  czasu .  12.03 T ra n sm is ja  z W a r  
szaw y.  12.10 P ły ty  g ram ofonow e.  13 00 T ra n  
sm is ja  z W a r s z a w y  14.05 G ie łda  z b o ż o w a  
i to w a r o w a  w  K atow icach .  16.00 T ra n s m .  >» 
z W a rsz a w y .  16.40 P ły ty  g ram o fo n .  17.00' j 
T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .  18.15 P ły ty  g ra m o  ■ 
fo n o w e .  18 45 P o g a d a n k a  z W a rs z a w y .  18.55 J  
Rozm aitośc i .  19.00 O dczy t 19.15 P ły ty  g r a ­
m o fo n o w e.  19.30 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .
19.55 W iad o m o śc i  sp o r to w e .  20.00 T ra n sm .  
z W a rs z a w y .  21.02 P r o g r a m  n a  d z ień  n as t -
21.1 T ra n s m is ja  z W a r s z a w y .

ka? — zapytałam moją towarzyszkę* 
s to jącą  niemal  bez przytomności .

— Zdaje mi się,  że tak,  we śnie  —  
szepnęła.

— To ta sama pani — zawołał Chiń 
czyk, uradowany nadz ie j ą  odzyskan ia  
pieniędzy.  — P ozna ję  j e j  p i ękny głos .  
Czy przyszła,  aby odebrać  swoją b ie­
l iznę?

— Nie dzisiaj .  Pani  ta  j e s t  chora .  
Widzi  pan,  że ledwie stoi.

Wsunęłam w rę kę  Chińczyka j a k ą ś  
drobną monetę  i zaprowadzi łam misa  
Ol iver do dorożki,  k tó ra  właśnie za je­
chała  przed drzwi.

Gromadzący się t łum począł c isnąć  
się do nas .Podałam dorożkarzowi  a d r e s  
miss A l th o rp e  i zawiozłam moją pacjen  
tkę  do domu, k tóry  opuściła rano.

I oto w ten  sposób spędziłam d r u g ą  
noc pod gościnnym dachem miss Al t ­
horpe .

NOWA NIESPODZIANKA.
Kiedy nazaju t rz  rano  weszłam do 

jadalni  na  śniadanie ,  odczuwałam zado­
wolenie,  j ak ie  daje świadomość dobrze  
spełnionego obowiązku i nadz ie ja  od­
pła ty  p rzez  osobę,  k tó re j  los leża ł  ml  , 
bardzo na sercu.

Od chwili,  gdy Chińczyk poznał mis s  
Oliver,  wszyscy wiedziel i,  że była o n a  
tą  samą osobą, co pani James  Poppe,  
k tó ra  towarzyszyła  panu Van Burnamo- 
wi do pałacu jeg o  ojca w parku Gra- 
mercy.

Było to os ta tn ie  ogniwo p i e r ś ­
cienia.

Nic więcej  nie t rz e b a  było udowa­
dniać.

To prawda,  że chętnie  chciałabym 
popisać się p ierśc ieniami  ofiary.

Ale byłam już  dosyć dumna z doko­
nanych odkryć  i n iec ierpl iwością  ocze­
kiwałam chwili ,  w które j  będę mogła 
ze tknąć  s ię z de tek tyw em .  (D. c. n . )
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